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Francuz, por. Bertran na "Papillon"zdobywa drugie indywidualne miejsce w "Prix des Nations"

W olimpiadach sport polski bierze udział po raz drugi.

Po powrocie z Holandji do kraju, będąc jeszcze pod wrażeniem niezmiernego zainteresowania się całego
świata igrzyskami, dziwnem się wydaje stosunkowa obojętność ogółu polskiego do tego, co się odbyło
na IX Olimpiadzie.

Z  drugiej  zaś  strony  w  tej  obojętności  daje  się  odczuć  nuta  jakiegoś  niezadowolenia  z  wyników,
osiągniętych przez naszą reprezentację w całości, t. j. we wszystkich wysłanych tam działach sportów.

Obojętność  do  Olimpjady  dała  się  już  we  znaki  przede  wszystkim  Polskiemu  Komitetowi
Olimpijskiemu przy akcji zbierania potrzebnych na ten cel funduszów. Inaczej, jak brakiem szerszego
uświadomienia czem są igrzyska olimpijskie tego sobie objaśnić nie można Chcemy najświetniejszych
wyników bez  żadnych  nakładów.  Olimpjady.  odbywające  się  w  czteroletnich  odstępach,  w  pojęciu
całego świata są pelustracją poziomu kulturalnego narodowości. Wyczynów sportowych nie uważa się
tam za  jakieś  czyny samoistne,  lecz  za  dowód tężyzny,  kultury i  dobrobytu  reprezentowanej  nacji.
Sukcesy sportowe są ścisłym wynikiem tych trzech czynników, tem silniejszych, czem są starsze, czem
dłuższą mają one za sobą historję.
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Nie porównujmy narazie Polski do innych krajów. Mamy jeszcze za krótką historję życia powojennego.
Przedwojenne  zaś  nasze  współżycie  jako  równych  z  równymi  z  rodziną  narodów  kulturalnych
faktycznie  nie  egzystowało.  Tlić  mogła  u  nas  tylko  wrodzona  dążność  europejczyka  do  kultury
zachodniej, ale bez czynu, bez żadnego doświadczenia.

Dopiero ósmy rok realnej pracy mamy na zakończeniu. A cóż jest 8 lat choć realnej lecz pośpiesznej
pracy budowania dopiero na gruzach w porównaniu ze spokojną, miarową,, trwającą wiele dziesiątków
lat pracą innych narodowości, szczęśliwszych od nas w swej przeszłości politycznej.

Bez fałszywych ambicji, z trzeźwą kontrolą naszych możliwości musimy zastanowić się tylko nad tern
cośmy zrobili w ostatnim okresie olimpijskim t.j. od 1924-go roku do dziś.

Przyjętem jest ustalać ogólne lokaty narodowości, »tających do igrzysk według następującego sposobu:
za każde zdobyte pierwsze miejsce zalicza się 3 punkty, za drugie — 2 p. i za trzecie 1 p.

VIII-ma paryska Olimpiada dała nam 3 p., z których 2 p. należały do cyklistów a 1 do hippiki, zdobyty
indywidualnie przez rtm. Królikiewicza na "Picadorze" w "Prix des Nations".

IX amsterdamska — daje nam już 12 punktów, z których 3 p. — p-na II. Konoflacka (rzut dyskiem), + 3
n. K. Wierzyński (poezja), + 1 p. — p. Skoczylas (malarstwo), + 1 p. — wioślarka, + 1 p. szermierka —
3 p. — hippika.

W 24-ym roku Polska zajęła przy daleko mniejszej konkurencji 21-sze miejsce.— w tym roku wśród 45
narodowości, faktycznie zgłoszonych i uczestniczących, 15-te miejsce.

Nazwiska pierwszych sześciu sportowców z każdej konkurencji zostaną wyryte na marmurowej tablicy
w budynkach stadjonu.

Jak  podaje  "Przegląd  Sportowy",  w Colombes imię  Polski  powtarza  się  trzykrotnie,  w Amsteramie
czytać je już będzie świat jedenaście razy.

Ile razy powtarzać się będzie imię Polski na tablicach, które będą przybite do murów stadjonu w Los
Angelos w 1932 r.?

Zależy to mniej od poszczególnych działaczy sportowych, a więcej od całego społeczeństwa polskiego,
t.  j.  od tego jakie  warunki stworzy ono dla tych,  co już zakasali  rękawy do dalszej  pracy twórczej
i przygotowawczej.

Zupełnie celowo poruszyliśmy ogólny stan sportu polskiego na Olimpiadzie, by uwypuklić, że hippika
była tylko jego częścią składową w przeciwieństwie do innych jej występów na dorocznych zawodach
międzynarodowych, gdzie odpowiada sama za siebie.

Ale i sytuacja hippiki, gdyby ;ą nawet oderwać od pozostałych sportów, była tu zupełnie odmienną.

Na zwykłych  międzynarodowych zawodach  konnych,  w najlepszym wypadku  bierze  udział  6  — 8
narodowości.  Zespoły,  wysyłane na nie.  nie odzwierciadlają największego wysiłku narodowości i  są
kompletowane pod presją  najrozmaitszych,  w zależności  od stosunków lokalnych  okoliczności.  Np.
każde  państwo  stara  się  co  roku  wcielać  do  składu  zespołów  nowe  siły  dla  wypróbowania
w międzynarodowej  konkurencji;  w  innych  wypadkach,  gdzie  jeźdźcy  całkowicie  ponoszą  koszty
wyprawy, dochodzą prywatne sprawy materialne i t.d.

Na Olimpjadach każda drużyna jest kwintesencją tego co dany kraj posiada, a więc ogólny jakościowy
poziom jest nieporównanie wyższy niż w innych okolicznościach.
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Oprócz tego drużyny są wyrównane, bo posiadają jednakową ilość jeźdźców i koni. Dalej na całokształt
konkurencji składa się udział zupełnie innej liczby narodowości. W Amsterdamie mieliśmy do czynienia
w dwóch konkurencjach z 21 narodowościami.

By  scharakteryzować  wynik  ostateczny  udziału  polskiej  hippiki  w  IX-ej  Olimpiadzie  wystarczy
powiedzieć,  że  po  raz  pierwszy  w  dziejach  olimpjad  jedna  i  ta  sama  narodowość,  biorąca  udział
w dwóch  konkurencjach,  w każdej  z  nich  zajmuje  zespołowo miejsce  i  wywozi  do  kraju  6  medali
olimpijskich  za  6  koni.  Niema  oficjalnej  ogólnej  klasyfikacji  narodowości  w  konkurencjach
hippicznych. Nieoficjalna klasyfikacja przyznała Polsce pierwsze procentowe1) miejsce według ilości
zdobytych medali olimpijskich, jak oświadczyli nam Holendrzy, stwierdzając to wystawieniem podczas
poolimpijskich konkursów hippicznych w Hilwersum obok swojej jedną polską flagę. Chorągwie innych
uczestniczących narodowości wraz z drugą polską były umieszczone wzdłuż przeciwległego boku placu.

Oprócz zewnętrznej świetnej reprezentacji, sukces polskiej hippiki ma dla nas i to wielkie znaczenie, że
jeszcze raz stwierdził życiowość przyjętego przez naszą jazdę kierunku, podstawy którego są formalnie
zawarte  w  regulaminach.  Podkreślają  to  zwycięstwa  nie  jednostkowe,  lecz  zespołowe,  usuwając
zupełnie element przypadkowości

Por. Gzowski na "Mylordzie" w "Prix des Nations".

Materjał  koński  przyprowadzony na  igrzyska  przez  wszystkie  zespoły  był  świetny.  Udowadniać  to
byłoby zbytecznem. Wyróżniały się jednak więcej konie Holendrów, Hisapanów, Niemców. Szwedów.
Amerykanów,  Francuzów  i  Szwajcarów.  Z  dorywczych  otrzymanych  informacji  wiemy,  że  np.

1 6 koni — 6 medali = 100 proc. t.j. ani jeden z uczestniczących koni nie pozostał nienagrodzony.
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Amerykanie  mieli  egzemplarze,  kosztujące  po  120000  zł.  Takie  wkłady  czynią  państwa  wogole
w materjał koński przykładem może służyć zakup koni dla swojej grupy olimpijskiej, zrobiony przez
Holendrów.

Za 10 koni zapłacili oni 60.000 florenów (1 fl. = 3 zł. 60 gr.). czyli 216.000 zł. Zakup ten jednak na razie
nie  da)  wyniku,  bo  żaden  z  tych  koni  w  Olimpiadzie  udziału  nie  brał.  Powiadają,  że  nie  zdążyli
przygotować tych koni.

Na jakich koniach w dorównaniu z innymi jeździli polscy jeźdźcy — też nie wymaga komentarzy. Tu
klasę zamieniła sztuka, która, żeby mogła być zaopatrzoną w odpowiedniejszy materjał. nie obawiała by
się na każdym kroku, że wymagany wysiłek przekroczy możliwości.

Wszystkie widziane przez nas konie dobitnie dzieliły się na dwie grupy; przeznaczone do szampjonatu
("Concours complet d'équitation") i do konkursu w skokach przez przeszkody ("Prix des Nations").

Pierwsze, w większości były wysokiej półkrwi. Znaczny, choć już mniejszy odsetek stanowiła pełna
krew. Wśród ostatnich, o ile udało dowiedzieć się (za wyjątkiem zdaje się włoskich koni) nie było koni
z wyścigową przeszłością, gdyż wzbudzają one obawę wykazania w pewnych podobnych do turlowych
warunkach zbytniego temperamentu. W mniejszości były tu. zawsze mniej pewne, klacze: na 48 koni
naliczyliśmy ich 19, — reszta 29 — same wałachy.

W żadnym wypadku nie widzieliśmy tu upędzania się za krwią na niekorzyść eksterjeru.

Bez względu na typ wszystkie konie szampionatu były znacznego wzrostu, kościste, mogące być użyte
pod ciężką wagę.

W "Prix des Nations" przeważał nieco cięższy typ konia, mniej szlachetny niż w szampionacie. Ale i tu.
w porównaniu do obserwowanych koni na poprzednie; Olimpjadzie, znać dążność do więcej krwistego
materiału. Mniejsza ilość koni o prawidłowej budowie w tym dziale tłumaczy się doborem koni według
uzdolnienia do skoków.

Szkoda, że brakowało tu zespołu Wielkiej Brytanii, która zasadniczo musiała by wystawić najciekawszy
dobór koni. Dlaczego anglicy nie stanęli do żadnego z działów hippiki?

Chyba  nie  brak  środków  lub  koni  wpłynął  na  to?  Nic  nie  wiemy  o  rzeczywistych  powodach  tej
abstynencji,  ale  międzynarodowa fama kładzie  to  na  karb Ostrożności  Anglików,  by nie  stawać do
konkurencji bez zapewnionego powodzenia.

Jedną z najciekawszych stron takiego licznego zjazdu kawalerzystów, bo aż z czterech części świata, jest
możność obserwacji sposobów jazdy poszczególnych narodowości Poniżej podane wiadomości o tyle
mogą być nieściśle, że są osnute na wrażeniu, które odnieśliśmy z jazdy kilku przedstawicieli danej
kawalerji, bez pewności że właśnie tak jeździ i cała odnośna kawaleria. Z drugiej zaś strony, wiemy, że
ci co są wysłani na Olimpiadę z pewnością reprezentują zasadniczy przodujący kierunek ich kawalerji,
o ile nawet nie zdążono go jeszcze wprowadzić do mas.

W szczegółach wykonania chyba niema dwu jednakowych narodowości

Co  do  zasadniczych  zapatrywali  bez  trudu  można  rozróżnić  trzy  kierunki:  germański,  romański
i nowoczesny.

To nie znaczy, że będziemy mogli każdą z narodowości z całą bezwzględnością dołączyć do tej lub innej
grupy, bo wiele z nich są w stadjum przejściowem. Jeżeli jednak ułożymy wymienione trzy kierunku w
porządku, w którym posuwa się ogólne dążenie, to jego strzałka skieruje się od jazdy germańskiej ku
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romańskiej i dalej ku nowoczesnej. W taki sposób jazda romańska jest jakby stadjum przejściowem dla
tych, co odrazu nie zdecydowali dołączyć się do obozu nowoczesnego.

Nasze spostrzeżenia potwierdza Niemiec, major Museler, w swoim artykule "Reiten in Amsterdam",
umieszczonym w „Sport und Sonę", jeszcze przed rozpoczęciem konnej Olimpjady, pisząc,...  bardzo
godnym pożałowania jest fakt, że

właśnie Szwedzi w ostatnich latach więcej niż przedtem sympatyzują z metodą romańską i że państwa
neutralne, jak Szwajcaria i Holandja dołączyły się do niej. Przez to Niemcy i Austrja są odosobnione.
Autor  z  odcieniem ubolewania konstatuje  fakt  zaniechania przez inne  narodowości  sposobów jazdy
germańskie),  nic  wdając  się  wcale  w rozpatrzenie powodów tego.  Powód zaś  jest  jasny i  kryje  się
w zwykłej,  uświęconej  wiekami,  a  napotykanej  w  każdym  szczególe  życia  ludzkiego,  dążności  do
postępu.

Nie wiemy czy autor zauważył, że wśród jeźdźców jego własnej narodowości już tkwi zarodek ewolucji
form jazdy. Podczas próby ujeżdżania niemieccy oficerowie już pokazali pewną niejednolitość dosiadu.
Przyzwyczailiśmy się widzieć we wszystkiem niemieckiem wielką pedanterię w wykonaniu i taka rzecz
jak  dosiad,  będący abecadłem jazdy,  tembardziej  musiał  być  wyrównany.  Natomiast  zauważyliśmy
dopasowanie strzemion dawne, przydługie u jednego jeźdźca i zupełnie współczesne normalne u innego;
jeden miał przez to zupełnie luźny ślizgający się przyleg, drugi doskonale wcięty w siodło, nieruchomy
ze świetnie przylegającą łydką Konie były naturalnie zrównoważone, ale stopień zebrania był dwojaki:
albo nader sztywny, wymuszony lub lekki, raczej przypominający francuską postawę konia. Podczas
próby wytrzymałości  i  próby w skokach  przez  przeszkody jeźdźcy niemieccy pozmieniali  zupełnie
postawę.  Tu  wyraźnie  wykazali  oni  chęć  przystosowania  się  do  jazdy  normalnej,  co  jednak  nie
wydawało się być zupełnie trafnem. Było to więcej podobne do jazdy wyścigowej, która ujść mogła
w próbie  wytrzymałości,  a  w  żaden  sposób  w  konkursie  przeszkodowym.  Powodem  tego  był
małozrównoważony i niewystarczający dosiad dla dokładnego prowadzenia konia, oraz częste zjawisko
usztywnionej ręki w skoku, przez opieranie się o szyje konia.

Stosunkowo łatwe wymagania w próbie skoków szampjonatu i doskonała klasa niemieckich koni nie
pozwoliła zorientować się, czem są konie tak postawione iż potrafią zdobyć się na maksymalny wysiłek.
W "Prix des Nations“. gdzie potrzebny już był znaczniejszy wysiłek — niemieckie konie go nie dały.
Brakowało im pracy przodu, usztywnionego ujeżdżania. Widzieliśmy na rozprzężeniu przed skokami
niemieckiego konia, opędzanego na lince z silnie napiętymi wypinaczami. Taką samą kogucią postawę
szyi koń ten zachował i w skokach, zupełnie nie mogąc działać mięśniami szyi dla zgięcia przednich
nóg.

Jak  to  zawsze  bywa,  pierwsze  kroki  w  zmianie  sposobu  jazdy  wyrażają  się  zmianą  dosiadu  i  to
w przesadny sposób

Takie właśnie wrażenie sprawili niemieccy oficerowie. Konie ich natomiast są widocznie pracowane.
albo  zupełnie  tak,  jak  dawniej  lub  kompromisowo t.  j.  z  zastosowaniem w niektórych  wypadkach
dawnych, w innych znów nowych sposobów wykonania.

Niemcy, jako naród zdolny do zastosowania się do wszelkich zmodernizowanych norm, posiadają moc
wytrwałości przy dobrym materjale końskim, po tym pierwszym swym dużym powojennym występie,
bezwątpienia staną się dla wszystkich poważną konkurencją.

Austrj.i nie stawała wcale ani do szampjonatu ani do "Prix des Nations", ograniczając się do udziału
tylko w konkursie indywidualnego ujeżdżenia, zajmując tam wśród 8 narodowości 6-te miejsce, a z 29-
ciu  uczestniczących  jeźdźców  13,  14  i  21-sze  miejsce.  W  taki  sposób  nic  nie  moglibyśmy
wywnioskować  o  jej  technicznym  stanie  we  wszechstronnej  jeździe.  widząc  jeźdźców  auslrjackch
podczas  zeszłej  i  obecnej  Olimpiady,  uczestniczących  tylko  w  konkursie  jazdy  maneżowej,  trzeba
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przypuszczać, że tamte działy są tam mniej lub zupełnie niepopularne.
W traktowaniu zaś jazdy maneżowej za te cztery lata nie zauważyliśmy żadnych zmian.

Ręce taksamo są unieruchomione w przeciwieństwie do łydek, które stale są w ruchu, jakby odbijającym
takt Przytem łydki szczególnie w kłusie pracują nie w łączności z bokami konia, lecz za każdym taktem
wyraźnie oddzielając się w stronę. Prawdopodobnie dużą uwagę zwraca się tam na dosiad, który dla tej
jazdy jest ładny i głęboki, oraz doskonale przeciwdziała ruchom konia

Wpływy jazdy austriackiej znajdujemy jeszcze u Węgrów i Czechosłowaków. Czczególnie zauważa się
to podczas prób ujeżdżania, obserwując pracę łydek jeźdźców. Tak zwane przez nas "klepanie łydkami"
jest tu jeszcze stosowane. Czechosłowacy jednak są na drodze do zreformowania sposobów jazdy.

Holender, por. Pohud de Mortanges na "Marevoix", zdobył I-sze indywidualne miejsce w szampjonacie konia.
"Marevoix"podczas ostatniej próby w skokach przez przeszkody.

Znać tu  już  prądy częściowo francuski,  a  częściowo włoski.  Ten ostatni  przeważa w jeździe  przez
przeszkody, chociaż nie bez pewnej przesady, gdyż, tak jak i Niemcy, robią oni z tej jazdy podobiznę
wyścigowej, lecz w mniejszym stopniu Powiedzielibyśmy że Czechosłowacy naśladują swym dosiadem
Włochów, a tempem, w jakim skaczą Francuzów. Tempo ich może być również objaśnione tern.  że
Czechosłowaccy  oficerowie  dużo  jeżdżą  na  wyścigach  z  przeszkodami,  do  czego  przyczynia  się
umieszczenie ich szkoły kawaleryjskiej w Pardubicach, posiadających znany tor steepleowy.

W każdym razie o Czechosłowakach nie da się powiedzieć, że już maja określony sposób jazdy. Są oni
w stadjum ustalania  jej  form,  po  którem najprawdopodobniej  przejdą  do  stadjum stanowczego,  by
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wprowadzić już utrwalone sposoby w całej swej konnicy. Ich realna praca daje wyniki i wkrótce można
się spodziewać te nieraz usłyszymy o ich częstych sukcesach na zawodach międzynarodowych.

Węgrzy są w analogicznej sytuacji, lecz mniej zaawansowani w porównaniu z Czecboslowakami. Tam
nic  znajdziemy  zupełnie  wyraźnych  wpływów  tej  lub  innej  nowszej  szkoły.  Prawda,  w  jeździe
przeszkodowej i w wyrobieniu swoich skoczków. w porównaniu do tego co widzieliśmy w ubiegłym
roku  w  Łazienkach,  jest  już  znaczne  udoskonalenie.  Może  to  być  skutkiem  używania  w  pracy
przygotowawczej niektórych lepszych sposobów, a nie zastosowania lub prób zastosowania konkretnego
zasadniczego kierunku

Odcień wyścigowy w ich jeździe konkursowej jest jeszcze bardzo znaczny.

Podczas  próby  na  czworoboku  szampjonatu  zwracała  na  siebie  uwagę  jazda  francuskich  oficerów,
różniących się nieco między sobą. Jeden z nich, oficer należący do Cadre - Noire w Saumur, por. Pernot
du Breuil, przy bardzo długich strzemionach, głębokim dosiadzie z prostym krzyżem, prowadził swego
konia  na  samym  munsztuku,  z  zupełnie  opuszczonemi  wodzami  wędzidłowemi,  dwaj  pozostali,
oficerowie  z  linji.  rtm.  Bellut  i  mjr.  Longin  -  Spindler  wyjechali  na  krótszych.  ale  normanych
strzemionach, mając sywetkę tułowia jak by większą, z nieco zaokrąglonym krzyżem.

Wodze munsztukowe i wędzidłowe trzymali oni jednakowo wyrównane.

Jednak samo wykonanie zadania, oraz dość swobodne postawienie koni przy lekkiej, wodzy i żywych
ruchach było bardzo jednolite, równe i dobre.

Przy  porównaniu  trzech  jeźdźców  francuskiego  zespołu  dla  szainpjonatu  z  trzema  jeźdźcami
francuskiego zespołu dla "Prix des Nations" miało by się trudne zadanie, w określeniu jednolitości, bo
zbyt dużo indywidualności każdy jeździec wkłada w swą jazdę. Łączy ich tylko wypracowanie koni
zawsze na korzyść znacznej inicjatywy wierzchowca. Najmniej jednak ufał koniowi, jeden z czołowych
jeźdźców francuskich, por Clavé, który nigdy nie lekceważy prowadzenia konia, wodzami

Zbliżoną najbardziej do francuskiej jest jazda belgijska. Dos ady mają swobodne. Nie robią ceremonji ze
strzemionami,  trzymając  je,  o  ile  mogło  się  obserwować,  stale  ,.pod obcas".  Nawet  podczas  próby
ujeżdżania daje się zauważyć zależność całego tułowia jeźdźca od używania "pomocy". Przypuszczamy,
że wpływa na to nietylko żywy temperament Belgów, ale i niezbyt łatwe wyczuwacie przez ich konie
działania  "pomocy".  To  znów  może  być  skutkiem  dawania  koniom  zbyt  wielkiej  inicjatywy  na
niekorzyść  wygimnastykowania.  Odbija  się  to  również  na  opakowaniu  koni,  wynikiem  czego  jest
mniejsza dokładność w wykonaniu wymaganych ruchów.

Może właśnie z powodu mniejszej dokładności w ujeżdżaniu i pracy nad końmi belgijskie zespoły mają
dość nierówną jazdę w konkursach przeszkodowych.

Ci  sami  ich  doskonali  jeźdźcy  na  tych  samych  koniach  "robią"  albo  wybitne,  albo  bardzo  słabe
"parcours'y". Wygląda to jak by jazda ich była zależną tylko od chwilowego natchnienia.

Te, zjawiające się jak meteory świetne parcoursy jednak me mogły by być wykonane przez słabych
jeźdźców, lub bez umiejętności, co stwierdza przypuszczenie, iż przyczyna kryje się w niedokładnem
wypracowaniu korni.

Szwedzi jeździli dawniej bardzo sztywno, z dość nieruchomą ręką, na koniach jak by ujętych między
dwie ściśnięte deski. Dziś szwedzcy jeźdźcy i konie zyskali na elastyczności, w czem przedewszystkiem
upatrujemy przechylenie na korzyść poglądów francuskich.

Bardzo  dokładni  w  pracy,  zwracający  teraz  może  trochę  mniej  uwagi  na  ciągłe  wycezylowywanie
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sylwetek  jeźdźców,  a  cały  nacisk  kładący  na  rzeczywiste  prowadzenie  i  wyrobienie  koni  —  pod
względem ujeżdżania według, przyjętych przez nich zasad, mają świetne wyniki. Ich konie wykonywują
żądanie jeźdźców jak by automatycznie.  Ruch naprzód jest  całkowicie  podporządkowany jeźdźcowi
i jednocześnie  w  całej  pełni  wykorzystany.  Uległość  konia  pomocom,  zawdzięczając  dobremu
wygimnastykowaniu, jest bardzo dobra. Przez to pomoce są używane bez wysiłku i ich czynności są
prawie  niedostrzegalne Bardzo ładnie  działają  łydkami,  utrzymując je  w stałej  spokojnej  styczności
z bokami konia.

Jak i dawniej nie zmieniają dosiadu przy przejściu z pokazu ujeżdżania do jazdy przez przeszkody, ale
za to w ogóle podciągnęli krócej puśliska.

Na przeszkodzie szwedzkie konie prawie nie pracują mięśniami przodu. Pod tym względem są sztywne.
Pełny lot nad przeszkodą udaje się im wyjątkowo. Najczęściej "podłażą" pod samą przeszkodę i, silnie
osadzając się na zadzie, z "półzatrzymania" przełażą na drugą stroną. Trudno przedstawić sobie, żeby
Szwedzi,  nie  mając  takich  rosłych i  wysokiej  klasy koni,  mogli  z  identycznym jak  dziś,  honorem,
wywiązywać się z konkursów przeszkodowych. Orientacja ich koni podczas skoków jest duża, a więc
prawdopodobnie są sumiennie i długo wyrabiane z tą samą pedanterią, charakteryzującą całą pozostałą
pracę Szwedów.

Rtm. Antoniewicz na "Mojej Miłej" w konkursie skoków szampjonatu.

Jazda  Norwegów  jest  blisko  spokrewnioną  z  jazdą  Szwedów,  ale  mniej  jest  u  nich  uwypuklona
jednolitość.  Np. podczas próby ujeżdżania były konie,  idące na bardzo sztywnej wodzy i na prawie
zupełnie luźnej, chwilami nawet zwisającej. Dorywczy obserwator przez to z łatwością może wpaść
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w błąd, chcąc tu wyciągnąć wniosek co do ogólnych sposobów jazdy. Czy ta różnica w ujeżdżaniu koni
jest  skutkiem  lepszej  lub  gorszej  pracy,  czy  leż  wynikiem  różnych  poglądów  jeźdźców?  Skłonni
jesteśmy do pozostania przy ostatniem przypuszczeniu, ze względu na to, że i dosiady jeźdźców były
nieco  różne.  Dosiad  jeźdźca  prowadzącego  swego  konia  na  lekkiej  wodzy,  był  również  bardzo
swobodnym, przypominającym sylwetkę francuskiego kawalerzysty.

W konkursach przeszkodowych nie są gorsi od Szwedów, choć cyfrowe wyniki mieli o ariele słabsze.
Upatrujemy przyczynę tego w daleko niższej klasie ich koni.

Finlandia wysłała do Amsterdamu jednego jeźdźca, rtm. von Essen, który stanął tylko do Szampionatu,
więc co do jazdy tego kraju nie możemy zabierać głosu.

W 24-ym  roku  przedstawicielem Finlandii  był  oficer  byłej  armji  rosyjskiej  i  jeździł  nabytym tam
sposobem. Wiemy również, że Finlandja posiada oficerów, którzy odbyli przeszkolenie w Grudziądzu.
Rtm. von Essen podczas  próby ujeżdżania wyjechał  na długich bardzo strzemionach,  sylwetka jego
miała w sobie cechy niemieckiej sztywności, ale koń był prowadzony zupełnie luźnie. Podczas próby w
skokach przez przeszkody jeździec ten nie zmienił dosiadu, za wyjątkiem chyba bardzo normalnie tym
razem  dopasowanych  strzemion.  Prowadził  konia  dość  biernie.  ale  praca  tułowia  była  zupełnie
prawidłowa i zgrana z ruchami konia,

Danja  zgłosiła  dwóch  oficerów  do  szampionatu  i  jednego  do  indywidualnego  ujeżdżania.  Można
zgadzać się lub nie ze sposobami ich jazdy, ale przyznać im należy, że wyglądają na koniach bardzo
elegancko, do czego przyczynia się jeszcze gustowny błękitny mundur doskonałego kroju i zawadjacko
nasadzona  na  czubek  głowy tegoż  koloru  furażerka,  obramowana  szerokim srebrnym galonem Jak
podczas próby ujeżdżania, tak i w jeździe przeszkodowej dobrze prowadzą swe konie. Na ujeżdżalni
trzymają łydki bardzo widocznie zarzucone w tył. Jeden z ich oficerów miał strzemiona dopasowane
dość długie. — drugi zupełnie przeciwnie Ten pierwszy nie zmienił też długości strzemion i podczas
skoków przez przeszkody,  wbrew temu jak to zwykle robią jeźdźcy używający dla  prób ujeżdżania
długich puślisk. Za to skakał w "półdosiadzie", który przy takich strzemionach, podczas skoku zmusza
jeźdźca  do  jeszcze  większego  unoszenia  się  nad  siodłem na  wyprostowanych  nogach.  Mała  liczba
jeźdźców  tej  narodowości  nie  pozwala  również  na  wygłoszenie  jakiegoś  pewniejszego  co  do  nich
zdania.

Holendrzy od r. 1924-go podobnie jak i Szwedzi, może nawet w większym jeszcze stopniu, skierowali
swe poglądy ku Francuzom, ale tylko pod względem tego, co widzieliśmy na ujeżdżalni. Świadczy o
tern  daleko  naturalniejsze,  niewymuszone  ustawienie  i  zebranie  koni.  Konie  ich  przy  swobodnie
obsadzonej i prostej prawie szyi, trzymają pionowo głowę, przy lekkiej,  tylko nieco trwalszej, niż u
Francuzów. wodzy. Z punktu widzenia jazdv maneżowej jednak zadnie nogi koni mogłyby być więcej
zaangażowane. Holendrzy jeżdżą teraz na skróconych do zupełnie normalnej długości strzemionach, ich
łydki doskonale przylegają do konia i pracują z należną rozwagą. A więc to co przed chwilą mówiliśmy
o pracy zadu końskiego należy objaśnić tem, że prawdopodobnie w ustawianiu koni odgrywa tu rolę
jeszcze stosowanie pracy na wypinaczach

Ręce Holendrzy trzymają nadzwyczaj spokojnie, co mogło u nich pozostać ze szkoły niemieckiej, lecz
natomiast zupełnie niesztywnie.

Jak dowiadywaliśmy się od czynników kompetentnych, z pośród Holendrów, nie mogą oni pochwalić
się jednakowością sposobów pracy nad końmi. Przyznają to sami. Jednak zewnętrznie zarzucić tego im
nie można. Tak czy inaczej, ich zespół do szampionatu odbijał od reszty wielką jednolitością nawet pod
względem doboru jednomastnych i jednotypowych ich świetnych koni.

Zwracając dużą uwagę na wypracowanie koni dla prób ujeżdżania, mają Holendrzy widać mniej czasu
do poświęcania jeździe terenowej. Prawda, ch konie doskonale poradziły sobie z próbą wytrzymałości i
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skoków przez przeszkody szampionatu. ale dla takiej wysokiej klasy, to nie mogło być trudnością.

W "Prix des  Nations“,  gdzie  przeszkody są naprawdę "przeszkodami" i  w poolimpijskim konkursie
w Hilwersum szło im gorzej. Konie ich więcej przyzwyczajone do maneżowych sposobów prowadzenia,
mniej pewnie czuły się w innej równowa dze i pomimo swej wielkiej konkursowej wartości musiały
popełniać zbyt dużo błędów.

Przy jeździe konkursowej jeźdźcy holenderscy przyjmują zupełnie poprawną sylwetkę, ale do chwili
samego  skoku.  Przyzwyczajenie  maneźowe  przeciwdziałać  nie  może  być  od  razu  zamienione
przyzwyczajeniem podążania za ruchami konia. Nie chcąc się "spóźniać" tułowiem na skoku, jeździec
unosi się na strzemionach i wyraźnie się garbi, w ten sposób ratując się mimowoli od pchnięcia tylnego
łęku siodła.

Przyznać trzeba, że powodzenie na Olimpiadzie Holendrzy zawdzięczają w dużej mierze swej, choć
nieco jednostronnej, ale długoletniej, wytrwałej pracy i udanemu kolekcjonowaniu materjału końskiego.

W jeździe Szwajcarów są dwa kierunki,  które jakby idą w parze,  nie  kłócąc się  między sobą,  a  to
dlatego, że obydwa mają widocznie tylko cele sportowe.

Kawaleria — kawalerią, a sport — sportem: kto chce gra w golfa, kto chce jeździ na ujeżdżalni, a kto
chce skacze przez przeszkody.  Luksusowy to stan rzeczy,  ale  bogaci  Szwajcarzy mogą sobie  na to
pozwolić.

W ujeżdżaniu indywidualnetn jeźdźcy trzymali się ciężkiej, twardej szkoły niemieckiej. Zupełnie inni
jeźdźcy, mianowani do szampionatu. podczas próby ujeżdżania więcej przypominali nam Francuzów i to
nietylko swobodą dosiadu, ale elastyczniejsze i swobodniejszem wyrobieniem koni. Ci sami jeźdźcy w
skokach mocno zdradzali wpływ włoski.

Trzeci  zespół  szwajcarski  wyznaczony do  "Prix  des  Nations",  bez  zastrzeżeń  przypominał  również
Włochów  Ten  ostatni  kierunek  ma  w  usportowionej  Szwajcarji  najwięcej  danych  do  powodzenia,
tembardziej  po Olimpiadzie,  bo zdobywca trzeciej  indywidualnej nagrody w "Prix des Nations'  mjr.
Kuhn. zdolny i bardzo poważny jeździec, jest uczniem szkoły kawaleryjskiej w Pinerolo.

Wyniki i poaiom przygotowania zespołów szwajcarskich były daleko lepsze dla szampionatu i "Prix des
Nations",  a  w ogólnej  klasyfikacji  zajęli  oni  bardzo  dobre  miejsca.  Zespół  zaś  dla  indywidualnego
ujeżdżania pozostał w cieniu jakby mniej zajmując sobą Szwajcarów

Takie przynajmniej odnieśliśmy wrażenie.

Najciekawszym ze wszystkich obecnych był zespół japoński, bo jeszcze nigdy nie mieliśmy możności
spotkania się z nimi w hippice. Stawali do trzech konkurencji, ale nie w pełnym składzie drużyn: do
szampionatu — 1 jeździec,  do "Pnx des Nations" — 2 jeźdźców i do indywidualnego ujeżdżania 2
jeźdźców.

Nie  mają  oni  jeszcze  doświadczenia  w  podobnych  zawodach.  Ich  błędy  właśnie  pochodziły  ze
zrozumiałej  niewiedzy jak  i  do czego należało  zastosować się.  Nic  to  im nie  ujmuje,  bo sprawiali
wszyscy wrażenie ludzi bardzo zdolnych w łot orientujących się w sytuacji, a nadewszystko niezmiernie
dokładnych i wytrwałych w pracy Są to jeźdźcy z niepospolitem sercem, zacięciem, wolą zwycięstwa i
twardym werwem.

Jeżeli nie będą traktować swego występu jako niezbędną reprezentację kraju raz na cztery lata, a częściej
zjawiać się na torach międzynarodowych, dla zdobycia doświadczeń i rutyny, — słaną się oni silną
konkurencją w szrankach hippicznych. Tembardziej. że posiadają doskonałe importowane konie, bardzo
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szlachetne i umiejętnie dobrane.

Jeżdżą. stosując metodę bardzo zbliżoną do francuskiej. Ich pułk. K. Yusa w indywidualnem ujeżdżaniu,
miał  dosiad  instruktora  jazdy z  Saumur,  tylko  trochę  sztywny,  jakby przez staranność,  pragnąc być
dokładnym w każdym szczególe; konia prowadził na samym munsztuku. U innych, młodszych oficerów
tej sztywności nie było znać, ale swym dosiadem byli bardzo zbliżeni do pułk. Yusa Trochę przesadna
dbałość co do dokładnego wykonania na ujeżdżalni każdego ruchu konia przeszkadzała wykorzystaniu
pędu  naprzód  Skutkiem  tego  np.  zmiany  nóg  w  galopie  były  wykorzystywane  przez  konia
z półzatrzymaniem się połączonem z silnem osadzeniem się na zadzie, jak by do stanięcia „dębem".
Wielka staranność przygotowania tkwiła jednak w każdym szczególe.

Hiszpańska drużyna po zdobyciu pierwszego zespołowego miejsca w "Prix de Nations" rtm. Garcia Fernandez na
"Rewistada", rtm. Navarro Movenes na "Zapataso" i rtm. margrabia de les Trujillos na "Zalamero".

Podczas  indywidualnego  steeple-chase  próby  wytrzymałości,  jedyny  jeździec  japoński,  mjr.  Kido,
zadziwił swoją brawurą. Koń jego, skaczący w tym tempie ogromnie niepewnie, a w dodatku zupełnie
na  ukos,  był  prowadzony z  największą,  możliwą dla  niego szybkością.  Albo zupełne  lekceważenie
niebezpieczeństwa przy każdym skoku, albo nieświadomość tego mogły być powodem tej jazdy.

W próbach przeszkodowych Japończycy pokazali mnie) odpowiednio przygotowane konie. Tu najwięcej
widać  zaważył  brak  doświadczenia  i  nieznajomość stawianych  wymagań dla  skoków.  Konie  ich  są
widać zasadniczo racjonalnie pracowane. lecz niedociągnięte do należytego poziomu.

Dosiadu oodczas konkursów przeszkodowych Japończycy nie zmieniali Praca ich tułowi była bardzo
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ładna, przypominając sobą trochę Włochów, a trochę Polaków.
Bułgarzy mianowali trzech jeźdźców do szampjonatu i jednego do indywidualnego ujeżdżania.

Była  to  jedyna  narodowość,  której  system  jazdy  jest  bliźniaczo  podobny  do  przedwojennego
rosyjskiego.

Nawet w uniformach łudząco podobnych trudno dopatrzeć się różnicy. Dosiady są identyczne: miękko,
z wypuszczonym w tył  krzyżem, opuszcza się tułów w siodło.  opierając się nietylko na dwie kości
siedzeniowe, ale i  na kość ogonową; normalnie dopasowane strzemiona ze strony jednak wyglądają
jakby za krótkie gdyż miękki krzyż pociąga kolana jeźdźca w kierunku do góry; łydki bardzo dobrze
umieszczone tuż na tylnej krawędzi popręgu pracują nieco żywiej, niż u innych narodowości, ale bez
utraty łączności z bokami konia. Jedynie wodze trzymają oni krócej niż Rosjanie, tak. że kiście rąk kryją
już szyję  konia  z  obydwóch stron jakby opierając  się  o  nią.  Wzrokowe wrażenie  tego oparcia  jest
zupełne.

Jak to widziało się u koni, jeżdżonych przez Filłisa, lub jego uczni, konie bułgarskie są bardzo wysoko
ustawione. Ruchy ich na oko są efektowne, ale więcej skierowane wzwyż niż wzdłuż. Duże, jak się
wydawało, zwracanie uwagi na efekt, wychodziło nieco na niekorzyść dokładności. Najwyraźniej dało
się to zauważyć podczas konkursu indywidualnego ujeżdżania, gdzie bardzo imponujący swą postawą
wał gn. ."Pan" pod mjr Stoiczeff nie wyróżnił zwykłego ćwiczebnego zebranego kłusa od kłusa bez
zebrania, gdy jeździec jeździ) kłusem normalnym. Doskonały, jako jeździec mjr. Stoiczeff, zajął tu 18-te
miejsce,  bo  skład  sędziów  przede-wszystkim  wymagał  ogromnej  dokładności  w  rozgraniczaniu
wszystkich chodów i ruchów.

Na  skokach  Bułgarów  nie  widzieliśmy,  gdyż  do  "Prix  des  Nations"  nic  stawali,  a  po  próbie
wytrzymałości szampjonatu wycofali się zupełnie.

Włosi  w  próbie  ujeżdżania  szampjonatu  nie  zmienili  nic,  nawet  w swych  dosia  dach,  pomimo,  że
wiadomem było  jak  odmienne  wymagania  postawią  tu  sędziowie.  Są  pewni  swego  sposobu  jazdy,
uważają go dla siebie za najodpowiedniejszy i  nic ich nie obchodzi co kto myśli  i  jakie punkty im
wystawią Wyglądało to na demonstrację swych przekonań, a nie ugodowe zbieranie za wszelką cenę
kilkudziesięciu punktów bonifikacji. Wreszcie mieli słuszność, bo w 1924-ym roku w taki sam sposób
jeździli,  a  zajęli  w szampjonacie trzecie  zespołowe miejsce.  W jeździe terenowej,  najważniejszej  w
szampjonatach, są bardzo mocni i na to mogli liczyć. Tym razem prześladował ich pech, bo w próbie
wytrzymałości stracili jednego jeźdźca dekompletując swój zespół.

Sądząc z doboru koni do szampjonatu, Włosi najwięcej liczyli na próbę wytrzymałości, bo z trzech, dwa
ich konie sprawiały wrażenie raczej koni pełnej krwi, wziętych od niedawna z toru wyścigowego, niż
koni przygotowywanych pod wierzch. — tyle w nich było nerwu i zmagania się z jeźdźcami

Dosiady Włochów pozostały niezmienne: bardzo krótkie strzemię,  stale,  we wszystkich bez wyjątku
chodach, wyraźnie pochylony ku przodowi tułów z lekko zaokrąglonym stosem pacierzowym: dobitnie
oddzielające  się  od  tułowia  łokcie  i  również  mocno  zaokrąglone.  W  galopie,  zaczynając  od
ćwiczebnego, stosują tylko "półdosiad". Balan, w kierunku ruchu i zgranie się z ruchem konia mają
doprowadzone do doskonałości. Jednak ten. tak precyzyjny balans, jest dość chwiejny i z łatwością noże
być stracony przy nagłych, ostrych ruchach konia jak np. zatrzymanie się przed przeszkodą. Patrząc ze
strony, ma się wrażenie, że stałe balansowanie z łatwością odbić się może na prowadzeniu konia, gdyż,
szczególnie ręka, wymaga od tułowia pewniejszej bazy dla dokładnej swej pracy.

W  "Prix  des  Nations"  wyprowadzili  trójkę  koni  wyśmienicie  przygotowanych.  Nie  mieli  jednak
szczęścia poprzednich olimpiad i żadnego miejsca zająć im się nie udało. Najniespodziewaniej zawiódł
stary "Trebecco" pod rtm. Lequio posiadacz złotego medalu (1 nagroda) za Olimpjadę 1920-go roku
i srebrnego (II nagroda) za 1924-ty rok. Zawiódł nie tyle tem, że strącił jeden drąg zadem, ile że dwa
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razy stanął odmawiając posłuszeństwa. W oazach prawdziwego sportamana niepowodzenie Włochów
ani  na chwilę  nie  zmniejszyło ich dużej  wartości  jeździeckiej,  są oni  pierwsi  z grupy narodowości,
reprezentujących jazdę nowoczesną, do której zalicza się i Polska, która ma swój zupełnie odrębny styl.

Do tej samej rodziny należy Hiszpanja i Stany Zjednoczone Ameryki Północnej (U.S. A.).

Obserwując Hiszpanów podczas treningu do próby ujeżdżania szampjonatu byliśmy świadkami dość
oryginalnego sposobu prowadzenia przez instruktora jazdy na czworoboku. Wybrali oni trzy czworoboki
równolegle położone tak,  że długie  ich  ściany stykały się.  Trzej  jeźdźcy jednocześnie,  na komendę
i równając  się  wykonywali  zadanie.  W  tak  dokładnej  pracy,  jaką  jest  jazda  według  programu
olimpijskiego trudno było jeźdźcom zwracać uwagę na indywidualne niedokładności swych koni, które
zasadniczo  były  bardzo  dobrze  postawione.  Późnej,  podczas  samego  pokazu  wszystkie  konie
hiszpańskie grzeszyły właśnie tym brakiem ścisłości, co było przyczyną, że otrzymały daleko niższą
punktację niż mogły otrzyma, stosownie do swego podstawowa prawidłowego ujeżdżenia.

Zdobywcy indywidualnych miejsc w "Prix des Nations". 1. Czech, rtm. Ventura na "Eliot", 2. Francuz, por. Bertran na
"Papillon", 3. Szwajcar, mjr. Kuhn na "Pepita".

Dosiad Hiszpanów nie różni się od naszego. Prowadzą nieco luźniej konie i bierniej. nie w zupełności
wyzyskując chody, dla wyraźnego ich zademonstrowania.

Podczas skoków są jeszcze więcej podobni do Polaków. Tu potrafią oni wycisnąć ze swych świetnych
koni potrzebny wysiłek. Ich zwycięstwo w "Prix des Nations" było zupełnie zasłużone.

Jak i Hiszpanie, oficerowie U. S. A. stosują sposoby jazdy nader zbliżone do naszych.
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W próbie ujeżdżania Amerykanie podobnie do Hiszpanów, jeździli na długich, bardzo lekkich wodzach.
Konie  mieli  doskonale  opanowane,  dokładne  wykonujące  zadanie,  lecz,  zawdzięczając  bierności
prowadzenia, bez wyrobionych ruchów. Również stracili przez to dużo na punktacji.

W skokach pokazali  konie bardzo dobrze przygotowane;  jeźdźcom rówrież nic  zarzucić  nie  można,
oprócz  zbyt  małej  akcji  w  prowadzeniu.  Może  to  jest  skutkiem,  tego,  że  jeżdżą  na  wysoce
wartościowych koniach i zanadto liczą na to może dlatego, że od niedawna zmodernizowali swą jazdę i
brak im jaszcze czasu do wyrobienia rutyny we wszystkich szczegółach.

W każdym razie ich obecna jazda, skierowana na racjonalne tory, niema nic wspólnego z ich jazdą z
roku 1924-go. Dziś wystawili zespoły poważne, jednolite i stylowe. Są to ludzie zdolni, nie brak im
wyczucia  konia  i  mają  wszystkie  dane,  do  środków  materialnych  włącznie,  by  stanąć  na  czele
czołowych narodowości.

Portugalczycy brali udział tylko w "Prix des Nations“. Znamy ich już z opisów konkursów' nicejskich.
Nie  zaszło  u  nich  większych  zmian.  Stosunek  ich  do  nowoczesnej  jazdy  polega  na  skróconych
strzemionach i na nachylaniu się podczas skoku naprzód. Rzadziej już teraz opierają ręce o szyję konia.
Jak  i  dawniej  wyjeżdżają  na  konkurs,  na  niektórych  koniach  na  samym munsztuku,  nie  wkładając
zupełnie żelaza wędzidłowego. Jeżdżą z ogromnem sercem, które niemaią rolę odegrało w nielicznych
dotychczasowych  sukcesach.  Teraiz  znać  u  nich  dążność  do  zdobycia  jeszcze  jednego  atutu,  który
upatrzyli w prowadzeniu kania i regulowaniu tempa. Nieduży, ale jednak postęp już jest w ich jeździć.

Argentyńczyków znaleźliśmy tylko w programie "Prix des Nations". Byli to trzej jeźdźcy cywilni.

Jeździli bardzo indywidualnie, więc nie da się z tego wyrobić pojęcia o lakrmś kierunku lub systemie.

Konie ich. duże i dobre, zewnętrznie przypominały irlandzkie konie myśliwskie pod średnią wagą Może
nawet niemi i były. Brakowało im wyrobienia i należytej kondycji.

Do  wszystkich  konkurencji  hippicznych  było  zapisane  Chili,  ale  faktycznie  ani  jeden  jeździec  tej
narodowości udziału nie brał.

Zespół  polski  może  nas  zaciekawiać  tylko  pod  względem charakterystyki  materiału  końskiego,  bo
pozatem jest nam wszystko znane.

Do "Prix des Nation" zostały zapisane i brały udział: 1) "Mylord", importowany z lrlandji.  pod por.
Gzowskim z 15 pułku ułanów. 2) "Ali" krajowego pochodzenia; zakupiony przez komisję remontową,
hodowca nieznany, pod por Szoslaadem z 2 pułku ułanów. 3) "Readglet", importowany z lrlandji; pod
rtm. Antoniewiczem z 2 pułku szwoleżerów.

Cała  ta  trójka  koni  niejednokrotnie  brała  udział  w  najtrudniejszych  konkursach  międzynarodowych
i krajowych,  mając  za  sobą  liczne  zwycięstwa.  Doskonale  wyrobiona,  doświadczona,  wielokrotnie
wypróbowana — była najpewniejszą z liczby znanych u nas koni konkursowych.

Jako rezerwowy był zapisany import irlandzki. "The Lad", jeżdżony przez rtm 1 p. szw. Dziadulskicgc.
pod  tymże  jeźdźcem.  "The  Lad"  należy  do  znanych  sportsmanów,  państwa  Kazimierzostwa
Skrzyńskich. Po raz pierwszy spotkaliśmy się z prywatną ofiarnością i z realnem zrozumieniem ogólnej
sprawy, przez osoby oficjalnie niezaintereowane,

,,The Lad" zwrócił na siebie uwagę podczas wiosennych konkursów w Łazienkach- Ten potężny wałach
zdradza niepospolite zdolności do skoku i był zapisany jako rezerwowy tylko dlatego, że nie miał za
sobą dłuższej praktyki konkursowej, a więc i rutyny, co wcale nie ujmuje ani jego wartości, ani włożonej
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w niego pracy.

Daleko  trudniejsze  zadanie  przedstawiał  dobór  koni  do  szampjonatu  t.j.  do  "Concours  complet
d'equitation".

Propozycje,  dając do wykonania trzy zadania t.  j.  ujeżdżenia,  wytrzymałości i naskakania.  każdemu
przypisują inną wagę, kładąc cały nacisk na wytrzymałość.

Wyniki  szampjonatu,  podane  niżej  wskazują  jak  boleśnie  zawiodły  się  narodowości,  bazujące  swe
przygotowanie  lub  dobór  koni  nie  na  warunkach  próby  wytrzymałości.  Znaleźć  konia  jednakowo
dobrego w każdym z tych działów jest wykonalne, ale mało komu się udaje. Cóż dopiero za trudności
piętrzyć się będą przy układzie trzech konnego zespołu.  Najlepiej,  a właściwie jedynie,  udało się to
Holendrom.  Każdy  z  ich  koni  był  wszędzie  dobry,  co  do  zdolności  wrodzonych,  ale  co  do
przygotowania nie potrafili całkowicie wyrównać poziomu: styl naskakania pozostawił niezapełnione
miejsca Wreszcie, u wszystkich tak było: gdzieś coś musiało brakować.

Pamiętając  z  doświadczenia  1924-go  roku,  że  niewykonanie  warunków  próby  wytrzymałości,  lub
naderwania w niej w ten lub inny sposób zdolności konia do dalszej pracy, pociąga za sobą skreślenie
z listy uczestników, musieliśmy z tej strony najwięcej się zaasekurować. Dotrwać do końca było naszem
słusznie obranem hasłem.

Z drugiej  zaś  stromy,  dla  wykonania  zadania  wytrzymałości  trzeba było  mieć  konia,  którego galop
z szybkością 706 mtr. na minutę na przestrzeni 4000 mtr. i galop z szybkością 600 mtr. na minutę na
przestrzeni  8000  mtr.  nie  stanowiłby  maksymalnego.  ostatecznie  wyczerpującego  wysiłku  i  nie
pozostawiłby po sobie rażących śladów

Więc wybierać można było wśród koni pełnej krwi lub wysokiej pół krwi. Nie jesteśmy jeszcze tak
bogaci,  by  konie  krwiste  używać  wyłącznie  jako  wierzchowce,  więc  muszą  one  być  przeważnie
wyzyskiwane na torach wyścigowych.

A tu wyłania się trudność należytego ujeżdżenia i naskakania.

Nim nie będziemy mieli w Polsce pod siodłem oficerskim większej ilości odpowiednio rasowych koni,
—  nie  będziemy  mieli  wyboru  do  prób  o  charakterze  szampjonatów  i  zawsze  staniemy  przed
koniecznością  przygotowywania  naprędce  koni  ze  stajen  wyścigowych.  Przytem nieuniknione  będą
kompromisy na korzyść zalet, potrzebnych do najważniejszej próby wytrzymałości.

Z  kilku  dobranych  koni  i  pracowanych  dla  szampjonatu  podczas  zimy  w  grupie  Olimpijskiej,
najodpowiedniejszemi okazały się tylko dwa konie: "Donese" pełnej krwi kl. włoska ppułk Rómmla,
urodzona  w  Anglii.  z  dobrą  karierą  wyścigowo-przeszkodową  we  Francji  i  rządowy,  importowany
z Francji, również z niepoślednią przeszłością steepleową wał. pełnej krwi "Tukase", pracowany przez
mjr. Dobrzańskiego.

Każdy z tych dwóch koni miał swe zalety i ujemne strony.

"Donese", kl. wyjątkowej siły, ze zdolnością do skoków, z której złożyła pod ppłk Rómmlem doskonały
egzamin na wiosnę w Nicei.  Za to  z  usposobienia była  histeryczką,  co komplikował szalony nerw,
przeczulona wrażliwość i nadzwyczaj ostry temperament. Ze stajni wyścigowej przybyła do Grudziądza
w listopadzie 1927 roku, zupełnie nieujeżdżona — odwrotnie z licznemi bardzo przykremi wadami.

Do dnia występu pracowana, odrzucając wymuszone przerwy, w ciągu 6 i pół miesięcy zrobiła duże
postępy i  choć  siedziało  się  na  niej  bardzo  delikatnie  by czemś  nie  obudzić  ledwie  maskowanego
temperamentu, chodziła podczas pracy nie tylko efektownie, ale i dobrze, często wykonując zadanie na
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czworoboku bez błędu. Ale daleko jej  było,  a może zawsze będzie daleko do pewności i  gwarancji
niemiłych niespodzianek.

Przypuszczając, te podczas próby ujeżdżenia, może z nią coś zajść, miało się jednak dużo pewności, że
w pozostałych próbach dotrwa do końca prędzej niż inne nasze konie.

"Tukase", świetnie chodził na ujeżdżalni, nie wzbudzając żadnych obaw. Co do szybkości również był
doskonałym, ale  bardzo delikatny,  wrażliwy na najmniejsze zadraśnięcie  lub uderzenie,  bez którego
rzadko jaki koń kończy próbę wytrzymałości, mógł odpaść przed ostatnią próbą. Dlatego pozostał on
rezerwowowym.

Podczas wiosennego "Szampjonatu konia" w Warszawie, okazał się jako nadający się wał. gn. "Lwi
Pazur,  pełnej krwi, hod. hr.  Skarbka koń służbowy; rtm. Trenkwalda,  8 p.  uł,  osobiście przez niego
przygotowany. Jeździec i koń określili sami swoją przydatność do wyjazdu na Olimpiadę za pomocą
osiągniętego wyniku.

Na trzy tygodnie przed rozpoczęciem Olimpiady przybyła do grupy olimpijskiej,  dawno oczekiwana
"Moja Miła" kl. wysokiej półkrwi, hod. hr. Łosia, koń służbowy por. Tuńskiego 19 p. uł.

"Moja Miła" od wiosny biegała gonitwy przeszkodowe i wprost ze stajni wyścigowej została przesłana
do  Grudziądza.  Klacz  ta  odbyła  już  nie  jeden  szampjonat  i  była  dokładnie  wypróbowanym
"pewniakiem" co do tempa i wytrzymałości.  Zrozumiałą jest  rzeczą że po tak długiem przebywaniu
w treningu wyścigowym, w pracy na czworoboku była bardzo niepewną O ile można było w tak krótkim
czasie, usunięto jej pewne defekty, ale do poprawnego i pewnego wykonania sporo jeszcze brakowało.

Została ona przydzieloną rtm. Antoniewiczowi.

Tak się przedstawiał ostateczny skład naszych zespołów.

Teraz porównajmy nasze szanse np. z szans mi zespołu holenderskiego. Tamci mieli z swym zespole już
jednego konia, który w 1921 r. zdobył pierwszą nagrodę w szampjonacie konia. Była to kl. gn. "Silver
Piece". Dwa drugie konie, pomijając ich wysoką klasę, były pracowane w tym kierunku od szeregu lat.
Więc  to  czego  nie  mogliśmy  do  takiego  poziomu  konkurencji  dociągnąć  za  pomocą  czasu
i systematycznej  pracy  padało  tylko  na  karb  sztuki  i  umiejętność:  naszych  jeźdźców.  Niepomiernie
zwiększało  i  bez  tego  dużą  ich  zasługę,  ale  jednocześnie  wskazuje  jakie  ryzyko  cechowało  naszą
wyprawę.

**

Dnia l-go sierpnia transport z końmi stanął w Hilwersum i zastał umieszczony w "Manege Sparrenlaan",
w  którym  od  kwietnia  były  zarezerwowane  dla  nas  miejsca  przez  łącznika  między  Holenderskim
Komitetem Olimpijskim a polską ekspedycją, rotmistrzem holenderskiej kawalerji W. A. M Westeroüen
van Meeteren.

Stajnie dostaliśmy bez zarzutu co do urządzeń i komfortu. Wprost ze stajni można było wyprowadzić
konie do krytej ujeżdżalni; gorącą wodę mieliśmy w każde; chwili bez ograniczenia ilości; w dziedzińcu
Tattersaalu  był  plac  przeszkodowy,  a  z  bramy wyjeżdżało  się  wprost  w  teren;  światło  elektryczne
i telefon uzupełniały wygody.

Przy "Manege Sparrenlaan" zamieszka) rtm. Kon z rtm. Trenkwaldem, a w zarezerwowanych pokojach
"Hotel Zeiler" w Baaru, Szef Departamentu Kawalerji. pułk. S. G. Brochwicz - Lewiński, pułk. S. G.
Anders, członek Jury z ramienia Polski w "Prix des Nations" i członek komisji międzynarodowej do
przeglądu kom w "Concours Complet  d'Equitation",  ppułk.  Rómmel,  kierownik i  szef  zespołu,  mjr.
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Dobrzański,  rtm.  Antoniewicz  rtm.  Dziadulski.  por.  Szosland,  por.  Gzowski  i  przybyli  później  por.
Starnawski z por. Zgorzelskim.

W  tak  licznym  gronie  raźniej  było  wszystkim  niż  podczas  Olimpjady  Paryskie;,  gdzie  oprócz
współzawodników nikogo z Polaków spotkać się nie dawało

Niemcy dużą uwagę zwracali  na moralne podtrzymywanie swych współzawodników: np.  w jednym
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z dni Igrzysk statystyka holenderska skonstatowała obecność w stadjonie 14.000 Niemców.
Wobec wielkiej ilości zgłoszonych koni, próbę ujeżdżenia szampjonatu zamiast 9-go. rozpoczęto 8-go
sierpnia o godz. 14.

Program ułożono tak, że od wszystkich uczestniczących narodowości występowało po jednym jeźdźcu
dn. 8-go, po drugim dn. 9-go przed południem i trzecim po południu.

Próba odbywała się w Hilwersum. na terenie "Sport Park`u", służącego jako boisko do gry w piłkę
nożną i innych pieszych sportów.

Czworobok  ogrodzono  składaną  barjerą  wysokości  około  50  cent.  Litery,  oznaczające  punkty
orientacyjne, umieszczono na półtorametrowych drążkach, na zewnątrz barjerki i na odległości od niej
około 1.5 mtr. Konie nie mogły je zauważać, więc wykluczoną była możność, że wykonanie będzie
zależało od ich wzrokowej pamięci.  Żadnych niepotrzebnych upiększeń w postaci  chorągiewek,  lub
kwiatów nie było.

Linja środkowa była oznaczoną płytkiem wyżłobieniem w darninie, na które konie nie mogły zwracać
uwagę, a więc zachowanie kierunku przy przechodzeniu przez środek ujeżdżalni całkowicie zależało od
prowadzenia jeźdźca.

Co do fachowego przygotowania czworoboku nic zarzucić nie można było.

Sędziowie byli umieszczeni wzdłuż przeciwległej od wjazdu krótkiej ściany czworoboku na odległości
kilkunastu metrów od niego. Ulepszeniem w porównaniu z r. 1924-ym było i to. że każdy sędzia miał
osobny stolik i sekretarza, jak to się robi od paru lat u nas. W taki sposób wpływ jednego sędziego na
drugiego był niemożebny.

Członkami Jury szanipjonatu byli:

1. Holandja — mjr. Ihr. K. F. Quarles van Ufford.
2. Francja — ppułk. Haentjens.
3. Węgry — gener. Sabor von Ujlalussy.
4. Norwegia — rtm. Harold Houge.
5. Szwajcaria — pułk. - dywizjoner G. Fawre.

Próba odbywała się bardzo wolno z wielkiemi przerwami między jednym a drugim jeźdźcem.

Jak  zatraca  ta  próba  charakter  sportowy,  zawdzięczając  sędziowaniu  według osobistych  zapatrywań
członków  Jury  świadczy  załączony  szczegółowy  protokół  sędziowania.  Jest  to  bardzo  ciekawy
i charakterystyczny dokument2.

"Lwi  Pazur"  pod  rtm.  Trenkwaldem  wykonał  prace  na  czworoboku  bardzo  ładnie  i  poprawnie.
Brakowało mu prezencji, szczególnie w porównaniu z końmi innych narodowości. Pod tym względem
w myśl  propozycji,  sędziowie  mają  dość  dużą  swobodę  i  10  punktów  do  dyspozycji,  które  po
zastosowaniu mnożnej, znacznie zmieniają średnią arytmetyczną tej próby.

"Lwi Pazur" przez to stracił kilkanaście punktów.

"Moja  Miła"  pod  rtm.  Antoniewiczem  wyglądała  pokaźniej.  Również  poprawnie  wywiązała  się
z zadania, ale jednak brakło jej spokoju, a przez to cierpiała dokładność wykonania. Była ona jednak
lepszą w tej pracy niż można było spodziewać się po tak krótkiem przygotowaniu.

2 Tabela Nr. 1.
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"Donese"  pod  ppułk.  Rómmlem  wypadło  w  udziale,  występować  w  godzinach  popołudniowych,
w ostatniej  serji  kiedy  to  na  placu  była  największa  ilość  widzów.  Przy  rozprężaniu  przed  samym
występem chodziła bardzo dobrze i spokojnie. jak to robiła stale w ciągu ostatnich kilku tygodni.

By wjechać na czworobok należało przebyć przez pierścień, siedzących i spacerujących widzów; gdy
tylko  "Donese"  znalazła  się  wewnątrz  pierścienia,  natychmiast  wykazała  stan  najwyższego
zdenerwowania, bez żadnych widocznych ku temu powodów.

A mimo to. łatwo objaśnić przyczynę. W przejściu przez tłum musiała "Donese" przypomnieć wyjazd z
paddocku na start.  Zielona murawa i duża wolna przestrzeń wewnątrz pierścienia widzów dopełniły
wrażenia początku wyścigów. "Donese" prawie od razu pokryła się potem i pierwsza połowa wykonania
zadania, wypadła bardzo niefortunnie, dopiero później klacz zrozumiała, że jest nie na starcie, ochłonęła
i można było pokazać jakość jej ujeżdżenia.

Ciekawem jest, iż po zjechaniu z boiska ppułk Rómmel próbował jeszcze powtórzyć zadanie.

I znowu "Donese" chodziła jak automat.

Trzeba zaznaczyć, że "Donese" była trzy razy jeżdżoną jeszcze w Grudziądzu na tamtejszem boisku
piłki nożnej, bardzo przypominającem tor Hilversumski; tam zachowywała się ona doskonale, bo nie
sposób  było  ani  wykonać  podobnej  ludzkiej  dekoracji  tłumu,  ani  można  było  przewidzieć,  że
w Hilversum publiczność będzie dopuszczoną wewnątrz toru.

Wszystko to wskazuje, jak ostrożnym trzeba być z końmi z toru wyścigowego i że nie każdy z nich
nadawać się będzie do szampjonatu.

Tor steeple’owy i crass'u były pokazane zawczasu.

Prawdziwego toru wyścigowego Holandia wogóle nie  posiada.  Od czasu zniesienia totalizatora tory
wyścigowe zostały zlikwidowane. Tor Hilversumski był urządzony na zupełnie zapuszoronym, dawnym
lorze wyścigowym, który już me posiada nawet ładnego ogrodzenia, a ślad bieżni zaznaczało pasmo
skoszonego wrzosu.

Przy dystansie 4.000 mtr. należało zrobić dwa i pół okrążenia. Zakręty były Przeszkody wybudowano
nowe;  ich  wymiary  dla  tych  co  widzieli  podobną  próbę  w  1924  r.  w  Autenil,  były  dziecinnym
pomysłem,  a  dla  koni  dobrze  skaczących  raczej  bardziej  niebezpieczne,  bo  prowokujące  do  ich
lekceważenia. Wysokość np. nie przekraczała 85 cm.

Z inicjatywy Polaków wszystkie narodowości, za wyjątkiem Niemców i Holendrów, — zaproponowały
znaczne  zwiększenie  tych  przeszkód.  Po  dość  długiej  dyskusji,  sprawa  została  załatwiona
kompromisowo i część przeszkód zwiększono.

Za to teren Cross'u był urządzony zupełnie fachowo. Zawierał on 44 przeszkody wymiarów zgodnych
z przepisami. L j. 1.15 mtr. wysok. i 3.50 szerok. Wszystkie one były naturalne, albo zrobione tak jak
naturalne. Dominowały rowy i wszelkie kombinacje nad rowami z drągów. Teren prowadził przeważnie
przez łąki miejscami nieco grzęzkie, były nieznaczne przestrzenie dróg leśnych i parę odcinków należało
przegalopować przez las

Trasa była krętą. Zawierała znaczną ilość załamań pod prostym i ostrym kątem.

Na całej przestrzeni wytyczono ją parzystemi chorągiewkami, między któremi należało przejeżdżać. Dla
udogodnienia orientacji jeźdźców prawa chorągiewka stosunkowo ostre.

19/42



stale była koloru pomarańczowego, a lewa — białego.
Mety i celowniki były oznaczane okrągłemi tarczami takiegoż koloru.

Wadą  wszystkich  wskaźników  było  umieszczenie  ich  na  zbyt  niskich  drążkach  (ok.  1.80  mtr.
Wysokości).

Polski zespół po zdobyciu trzeciego zespołowego miejsca w szampjonacie konia salutuje przed królową. Rtm. Antoniewicz
na "Mojej Miłej", ppłk. Rómmel na "Donese" i rtm. Trenkwald na "Lwi Pazur".

Stłoczeni  koło  najciekawszych  miejsc  liczni  widzowie  nieraz  przesłaniali  sobą  chorągiewki  co
spowodować mogło nie jedno zmylenie parcours'u.

Mety i celownik były połączone za pomocą telefonów dla podawania czasu startu i finiszu. Nie słychać
tu było, jak w 24-ytn roku narzekań na błędny chronometraż, ale jednak, przyznać należy, że przyjęty
początkowo przez Grudziądz, a potem i Warszawę system pętlowych tras z wspólną metą i celownikiem
jest daleko pewniejszym.

O biegach drogami nic ciekawszego nie da się powiedzieć. Były to szosy klinie ero we lub asfaltowe,
z boku których ciągnęły się miękie ścieżki, wygodne dla jazdy konnej, albo zwykłe, dobrze utrzymane
drogi. Z jaką sumiennością Holendrzy starali się wszystko wykonać służy np. dowodem, że miejsca,
gdzie trzeba było przejeżdżać przez poprzeczne wyasfaltowane drogi, były suto wysypane piaskiem.

Ponieważ  w  dwóch  miejscach  należało  przejeżdżać  przez  tor  kolejowy.  Międzynarodowy Związek
Jeździecki  początkowo  postanowił  odliczać  czas  ewentualnie  stracony,  w  wypadkach  zamknięcia
szlabanów. Wobec tego, że już była wydana lista, wyszczególniająca czas startowania każdego jeźdźca
na  każdym  odcinku  próby wytrzymłości  z  dokładnością  co  do  sekundy,  zarządzenie  to  odwołano.
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Umotywowano to tern, że przejazdy kolejowe są tylko w biegach drogami, norma czasu których jest
bardzo  łagodną  (240  mtr.  na  minutę),  dystanse  doić  znaczne,  a  więc  jest  wystarczająca  możność
nadrobienia straconego czasu, który nie może przekraczać półtorej  min, a dla jeźdźca nie może być
krzywdą niewielkie zwiększenie tempa, bo za to miał możność odpoczywać.

Było  to  zupełnie  słuszne,  bo  poprzednie  zarządzenie  mogło  spowodować  duże  błędy
w skomplikowanych i bez tego obliczeniach.

Praktyka potwierdziła racjonalność tego, bo z 46 uczestników żaden w biegach drogami nie otrzymał ani
jednego karnego punktu.

Dnia  10-go sierpnia o godz.  5  rano startował  dla  próby wytrzymałości  pierwszy jeździec.  Następni
startowali w trzechminutowych odstępach. Pierwszy odcinek był to 7-kilometrowy bieg drogami, który
należało przebyć w normie czasu 29'10" (240 mtr. na minutę).

Nadrobienie czasu nie dawało żadnych bonifikacji. natomiast za każde przekroczono 5 sekund zaliczano
pół punktu. We wszystkich odcinkach przekroczenie czasu było karane według tej samej oceny. Warunki
nadrobienia czasu podamy przy opisywaniu odnośnych odcinków.

Już  dużo  wcześniej  przed  rozpoczęciem  próby,  koło  startu  przy  "Manege  Jonkerweg"  na  skraju
Hilwersum zebrało się dużo zaciekawionych widzów.

Przyzwyczajeni do naszej biernej publiczności w stosunku do takich zawodów hippicznych, byliśmy
zdumieni widząc podobne zainteresowanie sportem, któremu nawet tak wczesna godzina przeszkodzić
nie mogła.

Nic emocjonującego na starcie tego biegu drogami nie zobaczymy. Co trzy minuty padała komenda
startera "5, 4, 3; 2; 1: — Go!" i kolejny jeździec natychmiast ruszał kłusem, by natychmiast zniknąć
z oczu wśród mroku, zadrzewionych alei.

Przenosimy się autem na tor steeplowy.

Finisz biegu drogami był na odległości około 100 mtr. od startu steeple'u.

Na  przejściu  tej  przestrzeni  i  na  odpoczynek  wypadało  2‘50".  Po  upływie  tego  terminu,  jak  już
podawaliśmy każdy jeździec w wyznaczonym co do sekundy czasie, musiał stawić się na starcie i znów
po  komendzie:  "5,  4;  3;  2;  i  —  Go!“  zaczynać  przebieg.  Dla  usprawiedliwienia  spóźnienia  nie
przyjmowano żadnych tłumaczeń i  dlatego skomplikowana ta  próba  na  całej  przestrzeni  odbyła  się
z nadzwyczajną sprawnością.

Bezwzględność  widać  jest  najlepszym  środkiem dla  utrzymania  porządku,  który  przedewszystkiem
ułatwia zadanie uczestniczącym i sędziom.

Dla steeple'u wyznaczono na dystansie 4000 mtr. normę czasu 6'40" t.  j. tempo 600 mtr. na minutę.
Nadrobienie czasu liczyło się następująco:

Za przybycie  w czasie  6‘25"‘  dodawano 2 punkty bonifikacji;  dalej  już  dodawano po 2  punkty za
nadrobienie każdych 5 sekund; przybycie w czasie szybszym niż 5'40'' t. j. 706 mtr. na minutę nie było
przyjmowane pod uwagę.

W porównaniu z ubiegłą Olimpiadą nietylko była obostrzoną minimalna szybkość tego biegu, ale dano
możność znaczniejszego nadrobienia czasu. W taki sposób za steeple w najlepszym wypadku jeździec
mógł otrzymać 520 punktów.
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Holender, por. Pahud de Mortanges na "Marcroix" zdobył w szampjonacie konia pierwsze miejsce.

Maksymalny czas wyrobiły tylko dwa konie: "Donese" pod ppułk. Rómmlem i "Flucht" kl siwa, Niemca
por. Zipperfa. Wobec tego indywidualnie w steepleu ex-aequo pierwsze miejsce należało się tym dwom
jeźdźcom.

„Lwi Pazur" nadrobił 33 sek. i otrzymał 508 punktów; "Moja Miła" nadrobiła 45 sek., więc zaliczono jej
514 punktów.

Drugi bieg drogami miał dystans ok. 15 klm. w normie czasu 1 g. 2`30" t. j. tempo wypadało 240 mtr. na
minutę.

Od finiszu steepleu do startu tego biegu było około 200 mtr., na przebycie których wraz z odpoczynkiem
obliczono 6’20 sek. Zapomnieliśmy zaznaczyć, że korzystanie z obcej pomocy i zsiadanie z konia było
dozwolone  wyłącznie  podczas  chwil  dzielących  finisz  od  startów,  za  wyjątkiem  ostatniego  biegu
kontrolnego, dla którego metą był celownik cross‘u.

Jak przewidywano, cross właściwie zaważył omal nie całkowicie na wzajemnem ustosunkowaniu się
poszczególnych jeźdźców i  narodowości.  Dość  powiedzieć,  że  odpadło  tu  12  koni,  a  z  14  pełnych
zespołów pozostało 5 3.

Dystans cross‘u wynosił 8 000 mtr., norma czasu 17’46" przy tempie 450 mtr. na minutę. Za nadrobienie
każdych  10  sek.  (na  poprzedniej  Olimpjadzie  za  nadrobienie  każdych  5  sek.)  dodawano  bez
zastosowania mnożnej (35) po 2 punkty. Przejście całego dystansu w czasie szybszym niż 13'16" t. j.

3 Tabela Nr.2 i tabela Nr.3.
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w tempie 600 mtr. na minutę w rachubę nie przyjmowano. W taki sposób największa ilość punktów,
którą mógł tu uzyskać jeździec było 744 punkty.

Rtm. Trenkwald na "Lwim Pazurze", wprowadzony w błąd zasłoniętemi przez widzów wytyczającemi
chorągiewkami  zmylił  parcours,  skierowując  się  w  inną  niż  należało  stronę.  Prawie  natychmiast
zauważona  przez  jeźdźca  pomyłka  była  niezwłocznie  naprawioną.  Jednak  zawrócenie  konia
i rozpoczęcie biegu od miejsca,  gdzie zaszła pomyłka, spowodowało przekroczenie o 45 sek. normy
czasu,  więc  za  cross  zaliczono  mu  z  zastosowaniem  mnożnej  157.5  punktów  karnych,  czyli  po
potrąceniu tej cyfry padło 542.5 punktów bonifikacji.

Rtm. Antoniewicz na "Mojej Miłej" nadrobił 2'50". przychodząc w czasie 14’56" i otrzymał 724 punkty
bonifikacji, zajmując w cross`ie trzecie indywidualne miejsce.

Ppułk.  Rómrnel  na  "Donese"  przybył  w  czasie  14'26".  Za  nadrobienie  czasu  "Donese"  zyskała  30
punktów  bonifikacji  bez  zastosowania  mnożnej  Ale  miała  ona  w  parcoursie  6  p.  k.  które
z zastosowaniem mnożnej  stanowią  210 p.  k.  Policzono jej  za  upadek silne  potknięcie  się  podczas
przejazdu przez płaski rów. dzielący szosę od lasu. Przyjmując pod uwagę stracony na to czas i jeszcze
nadrobione 3`20', "Donese" wykazała niezwykłą szybkość. Za cross razem otrzymała ona 520 punktów
bonifikacji.

Ostatni odcinek próby wytrzymałości, bieg kontrolny wynosił 2000 mtr., które należało przejść galopem
w normie czasu 6', L i. w tempie 333 mtr. na minutę. Jak w obydwóch biegach drogami ta i tu nie było
ani jednego konia, któryby przekroczył normę czasu t. j. dostał karny punkt.

Jak widać z tabeli Nr. 2 nie było takiego, któryby w cross ie zyskał maksymalną dopuszczalną ilość
punktów, czyli 744.

Najlepszy wynik w cross'ie miał Francuz, por. Pernot du Breuil, na "Titania"; przychodząc w czasie
14'16" (732 p.). Według propozycji mógł nadrobić ponadto jeszcze jedną minutę (13'16")

Czy  kiedykolwiek  znajdzie  się  koń,  który  osiągnie  ten  najlepszy  możliwy  wynik?  Nie  jest  to
wykluczone,  ale  w  warunkach  danego  przebiegu  widać  niemożliwe  to  było,  o  czem  świadczy  ta
całkowita jedna minuta dzieląca najlepszy czas od teoretycznie przewidzianego. Na przestrzeni 8 kim.
jedna minuta jest ogromną cyfrą.

Gdyby nie trata czasu "Donese" na potknięciu, bo innych błędów me popełniła bezwzględnie nie tylko
w samym cross'ie była by indywidualnie pierwszą, ale i w całokształcie próby wytrzymałości.

Po  zakończeniu  biegu  kontrolnego  i  zważeniu  jeźdźca  dla  sprawdzenia  minimalnej  wagi  (75  kg.)
następowały tuż na miejscu oględziny konia przez lekarza weterynarii. Mierzono przy tem temperaturę
i badano stan serca. Po dziesięciu minutach następowała druga takaż wizyta lekarza, po której dopiero
otrzymywało się pozwolenie odprowadzenia konia do stajni.

Nasze  konie  wykazały  normalny  stan  zdrowia,  co  świadczy  o  racjonalnym  treningu.  stosowanym
w grupie olimpijskiej pod kierownictwem ppułk. Rómmla.

Pierwsze zabiegi koło koni wykonywali wszyscy natychmiast po drugiej wizycie lekarskiej.

Na następny dzień 11 sierpnia o godz. 7-ej przed dworcem kolejowym w Hilwersum, konie musiały być
przedstawione  międzynarodowej  komisji,  w  skład  której,  z  ramienia  Polski,  wchodził  pułk  S  G.
Władysław Anders. Z głosem doradczym do komisji był przydzielony lekarz - weterynarii — Holender.

Komisja  miała  prawo  nie  dopuścić  do  następującej  próby  kocie  wyraźnie  przemęczone  lub  ostro
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okulawione.

W przeciwieństwie do takiej te komisji w r. 1924-ym obecna działała rzeczywiście "sportowo". Tam
eliminowano  konie  z  najnieznaczniejszemi  uszkodzeniami,  które  wcale  nie  mogły  być  powodem
nienadawania się koni do próby w skokach przez przeszkody, tu zaś dopiero rzeczywista niemożliwość
skakania na koniu była przyjmowaną pod uwagę.

Działalność komisji wzbudziła ogólne uznanie.

Z  pięciu  zespołów,  które  w  pełnym  składzie  pozostały,  po  przeglądzie  odpadły  dwa:  szwedzki
i niemiecki. Każdy z nich miał po jednym mocno okulawionym koniu.

Teraz dopiero, kiedy przystąpiliśmy do wagonowania koni, w celu przetransportowania ich do stadionu
w  Amsterdamie,  mogliśmy  ostatecznie  stwierdzić  jak  słusznym  obrany  był  kierunek  w  pracy
przygotowawczej i w doborze koni.

Tak znaczna ilość zdyskwalifikowanych zespołów to nie jest wynik tylko tego, że próba wytrzymałości
była bardzo ciężką. Dla naszych koni, wcale nie tak wysokiej klasy w porównaniu z innymi, próba ta
siusiała być jeszcze cięższą, a jednak daliśmy z nią radę. Na to złożyły się nie tylko trening, ale i wielka
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umiejętność jeźdźców, przedewszystkiem przysposobionych do jazdy terenowej. Nie tylko potrafili oni
wykorzystać, ale i zaoszczędzić konie Np. wypadek chwilowego zmylenia parcours'u i niezwłoczne jego
naprawienie  przez  rtm.  Trenkwalda,  świadczą  o  wyrobieniu  wielkiej  orientacji  w  terenie.  Słowo
"wielkiej" nie jest przesadą jeżeli przyjmiemy pod uwagę nieodzowne zaobserwowanie jeźdźców, które
obserwuje  się  u  nich  podczas  tak  poważnych  zawodów.  A byli  wszak  i  tacy,  co  mylili  trasę  i  nie
zwracając na to uwagi galopowali dalej, za co na finiszu byli dyskwalifikowani.

Po  dwugodzinnej  podróży  w  luksusowych  "końskich"  wagonach  amerykańskiego  systemu
dostarczonych bezpłatnie  przez Holenderski  Komitet  Olimpijski,  konie  przybyły do Amsterdamu na
stację "Willemspark", odległej o 600 mtr. od stadionu.

Przy samym stadionie wybudowano stajnię - namiot na 60 koni. Dokładni Holendrzy nawet tu troszczyli
się o wygodę i komfort: Stanowiska, wysłane torfem, żłoby jak w stajni stałej, specjalne stojaki okute
żelazem dla zawieszania rynsztunku, der i układania siodeł, wodociągi i t. p.

Wewnątrz stadjonu znajdujemy już ustawiony parcours4.

Wymiar całego placu jest mniejszy niż w Colombes pod Paryżem: 104 X 75 mtr. Dystans parcours‘u
560 mtr., norma czasu 1'30" przy tempie 375 mtr. na minutę.

Grunt zadarniony i  miękki.  Darnina jednak jeszcze nieco słaba,  trochę usuwająca się pod kopytami,
miejscami powodowała lekkie ślizganie się. Dla usunięcia tego, przed przeszkodami usypano w miarę
piasku. Przy doskoku za to taki grunt był doskonały.

Przeszkód ustawiono 12, z których jedną skakało się dwa razy.

Przeszkoda Nr. 1. stationata z 3-ech bielonych drągów.

Przeszkoda Nr. 2. mała burda, a za nią drąg.

Przeszkoda Nr.  3  holenderska  bramka,  jaką  widzieliśmy w Warszawie,  ale  ze  spiłowaną wystającą,
środkową deską.

Przeszkoda Nr. 4 i Nr 10. żółty prakan, złożony z pionowo ustawionych, przylegających do siebie desek
z zaokrąglonymi szczytami.

Przeszkoda Nr. 5. drąg przy ziemi, hurda. drugi drąg za hurdą i wyżej od niej.

Przeszkoda Nr. 6. pochyła niska hurda, rów z wodą.

Przeszkoda  Nr.  7.  drąg  przy  ziemi,  drewniany  wał,  pokryty  zielonym  kokosowym  dywanem
z nałożonym na szczyt białym drągiem.

Przeszkoda Nr. 8. okser z brzozowych płotków.

Przeszkoda Nr. 9. "passage de route" z dwóch rowów na odległości 11 x; przed każdym rowem drąg
przy ziemi, w środku rowu płotki, z pionowych desek, nie przylegających do siebie.

Przeszkoda Nr.  11.  "double barre" z dwóch białych drągów, umieszczoncyh nad wałami,  pokrytymi
zielonymi kokosowymi dywanami.

4 Rys. 1
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Przeszkoda Nr. 12. "brook'' (double barre nad rowem").

Wysokość pionowych przeszkód była ok. 1.10 mtr., ze wskazówkami — 1.15 mtr., rów — 3.50 mtr.

Próby w skokach przez przeszkody w szampjonatach właściwie są ostatecznym sprawdzianem stanu
koni  po  odbyciu  poprzedniej  próby  wytrzymłości,  a  więc  są  stosunkowo  łatwe.  Tu  organizatorzy
posunęli się w tych ułatwieniach zbyt daleko. Jak na Olimpiadę należało ustawić trudnieiszy parcours.
Były, naturalnie, zachowane ogłoszone w propozycjach warunki, co do wymiarów przeszkód. Wiemy
jednak, że trudność parcours'u polega nie tylko na wymiarach, lecz i na sposobie stosowania profilów
przeszkód i ich ustawienia.

Trasa nie wymagała od koni dostatecznej na obecną technikę zwrotności jak również i ich opanowania
stosownie do tempa 375 mtr. na minutę.

Wszyscy  odnieśli  wrażenie,  że  konkurs  był  za  łatwy  i  właśnie  taki,  jaki  nic  nie  mógł  zmienić
w poprzednio zajętych przez konkurentów lokatach.

Na zakrętach, według sposobu już prawie wszędzie zaniechanego były ustawione chorągiewki, które, jak
uprzedzano uczestników przed rozpoczęciem konkursu należało objeżdżać z zewnętrznej strony.

Chorągiewki te  były przyczyną następującego zajścia.  Jeden z  jeźdźców holenderskich nie  objechał
wcale chorągiewki. Pomimo ustnego protestu założonego przez Szwajcarów i pisemnego przez Polaków,
parcours ten został zaliczony, jako wykonany bez błędów.

Holendrzy dowodzili,  że te  chorągiewki nie mają żadnego znaczenia.  A więc poco były ustawione?
Dlaczego ogłaszano innym współzawodnikom, że należy je objeżdżać?

Inna jest rzecz, że łagodne tempo tego konkursu i brak zwrotności w trasie nie mogły nadawać znaczenia
temu,  w  jakim  promieniu  jeźdźcy  wykonywali  zakręty.  ale  dokładność  sędziowania  i  zachowanie
wszelkich  formalności  z  całą  bezwzględnością  powinno  być  najściślej  przestrzegane  wszędzie,
a tembardziej na Olimpiadzie.

System  punktacji  tej  próby  był  następujący:  każdy  jeździec  zasadniczo  otrzymywał  20  punktów
bonifikacji, od których odejmowano otrzymane punkty karne; do pozostałej cyfry stosowano mnożną
15. W taki sposób każdy jeździec mógł otrzymać w najlepszym wypadku 300 punktów.

Ostateczne wyniki próby w skokach przez przeszkody stwierdziły same o łatwości parcours'u. Z 28-miu
koni uczestniczących 11 przeszło bez błędów. Tam. gdzie prawie 50 proc, koni niema punktów karnych
—  nie  może  być  mowy  o  celowości  próby,  bo  nie  potrafiono  uwidocznić  różnicy  między
współzawodniczącym materjałem5).

W  kilka  minut  po  zakończeniu  ostatniej  części  Szampjonatu  megafon  ogłosił  wynik:  I  Holandja.
II Polska. III Norwegja.

Byliśmy tern zaskoczeni, bo, prowadząc własną ewidencję cyfrowych wyników przez cały czas trwania
Szampjonatu. liczyliśmy siebie na trzecim miejscu.

Dopuszczając  omyłkę  raczej  w  swych  prymitywnych  obliczeniach,  niż  w  zorganizowanym  biurze
Sekretariatu Igrzysk Hippicznych, uwierzyliśmy w ścisłość oficjalnie podanej wiadomości.

5 Wynik konkursu w skokach i ostateczna punktacja narodowości—Tabela Nr. 4.
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Dopiero na następny dzień ogłoszono poprawkę, która przesunęła nas na trzecie, a Norwegów na drugie
miejsce.

Po  wynikach  zespołowych,  natychmiast  podano  wyniki  indywidualne:  1.  Holender,  por.  Pahud  de
Mortanges na "Marcroix"; 2. Holender; rtm. G. P. de Kruijff na ,,Va-t‘en". X Niemiec, tnjr. B. Neumann
na ;;Ilja'‘.

Po  ogłoszeniu  wyników,  na  środkowy,  najwyższy maszt  stadionu,  wciąga  się  flagę  zdobywcy 1-go
miejsca i jednocześnie odgrywa się odnośny hymn narodowy; na prawym maszcie, przeznaczonym dla
drugiego zwycięscy uniosła się flaga polaka. na lewym — norweska

Dalej nastąpiła ceremonia wjazdu laureatów.

Pierwsi  stanęli  przed  łożą  obecnej  tam  Królowej  Wilhelminy,  Holendrzy.  Odsalutowali.  Do  uzd
przypięto wstęgi honorowe z herbem Amsterdamu Następnie dwa razy galopem przejechali  dookoła
sladjonu, owacyjnie witani przez widzów

W tej samej kolejności odbyła się ceremonia wjazdu Polaków wraz z Norwegami, do której dołączył się
i zdobywca III-ej indywidualnej nagrody.

Nie zabrakło dla nas oklasków i krzyków rozentuzjazmowanych tłumów.

Tegoż dnia konie nasze były przetransportowane w taki sam sposób do Hilwersu.

Następnego dnia, rano 12-go sierpnia również koleją odeszły do Amsterdamu konie, przeznaczone do
udziału w "Prix des Nations",

Był to dzień oficjalnego zamknięcia lX-ej Olimpiady, rozdania nagród i najciekawszych zawodów, za
które są uważane konkursy hippiczne, sądząc z ich niezwykłej popularności.

Sama  nazwa  ,,Prix  des  Nations",  zastosowana  wyjątkowo  tylko  do  nagrody  w  jednym
z reprezentowanych na Igrzyskach sportów, elektryzuje narówni fachowca i dorywczego widza.

Początek konkursu był wyznaczony na godzinę 14-tą, a już na godzinę przedtem stadjon, obliczony na
40.000 widzów, był dosłownie przepełniony po brzegi, bo nawet na gzymsach ścian nie znalazło się
wolnego miejsca.

Śliczna słoneczna nie  holenderska pogoda,  dopełniała  nastrój  wielkiej  uroczystości,  Narazie  wejście
w szranki jest dozwolone, więc mamy możność dokładniej zapoznać się z parcoursem6.

Dystans 780 mtr. norma czasu 1 m. 57 sek. przy tempie 400 mtr. na minutę. Zarys trasy łagodny, za
wyjątkiem zakrętu między 7-mą i 8-mą przeszkodą, wymagającego prawdziwej zwrotności konia.

Przeszkoda Nr. 1. płotek z trzech drągów, pokrytych korą, umieszczonych jeden nad drugim.

Przeszkoda Nr. 2 niska burda, za nią biały drąg.

Przeszkoda  Nr.  3.  dwa  białe  drągi,  jeden  nad  drugim,  jako  wskazówka  przed  wałem,  pokrytym
zielonym, kokosowym dywanem.

Przeszkoda Nr. 4 i 5: dwa biało-czarne szlabany, na odległości 11 kroków jeden od drugiego.

6 Rys. 2.
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Przeszkoda Nr. 6: okser z białych drągów; pod pierwszym drągiem w jednej z nim płaszczyźnie jeszcze
dwa drągi.

Przeszkoda Nr. 7: olimpijska bramka jaskrawo pomalowana na czerwono i niebiesko.

Przeszkoda Nr. 8: mur drewniany i na nim biała drewniana sztacheta, wypiłowana w desenie z kółek;
przed murem zielona niewysoka hurda.

Przeszkoda Nr. 9; rów, a przed nim dwa białe drągi w płaszczyźnie pochyłej.

Przeszkoda  Nr.  10:  bankiet  w  drewnianej,  belkowej  ramie.  Składał  się  ze  wskoku  około  1  mtr.
wysokości na płaszczyznę szerokości około 4 i pół metra, z której należało wskoczyć na następną takąż
płaszczyznę, położona o 1 metr wyżej od pierwszej (pianoforte); strona zeskoku pochyła do połowy
o jakie 75 i dalej przechodzi w ścianę pionową; tuż za bankietem w połowie jego wysokości i bardzo
blisko od niego umieszczono drąg.

Przeszkoda Nr. 11: płotek, za nim tej samej wysokości burda.
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Przeszkoda Nr. 12 i 13: "passage de routl" z dwóch rowów na odległości 11 kroków, w środku każdego
rowu płotek, co przypominało t. rw. szwedzki skok.

Przeszkoda Nr. 14: "triple barre" z białych drągów.

Przeszkoda Nr.  15: "double barre" z dwóch białych drągów, umieszczonych nad walami,  pokrytymi
zielonymi kokosowymi dywanami.

Przeszkoda Nr 16: niska hurda, rów z wadą, w lego środku dwa białe drągi w płaszczyźnie pionowej; za
górnym środkowym drągiem, nieco wyżej od niego, na wysokości tylnej krawędzi rowu jeszcze jeden
biały drąg.

Razem parcours zawierał 16 skoków (zeszła Olimpiada — 18 skoków).

Zgodnie z propozycjami, wysokość przeszkód wahała się od 1.25 do 1.40 mtr.,  rów z wodą według
propozycji mógł być szerokości do 4 mtr., taktycznie nie przekraczał 3.50 mtr.

Tak  jak  i  w  próbie  szampjonatu  w  skokach  przez  przez  kody parcours  stosunkowo  był  łatwy.  —
łatwiejszy niż w 1924-ym. Spodziewaliśmy się odwrotnego zjawiska bo wszak technika skakania na
całym święcie kroczy wyraźnie naprzód, więc gdzie, jak nie podczas Olimpiady, musi wykazać swoje
zdobycze.

Sport  ten  w  Holandji  widać  nie  dorównuje  ogólnemu  poziomowi  postępu.  Jakieś  osiem  lat  temu
amsterdamski parcours wydawałby się niezmiernie trudnym — dziś to byłby trudny parcours, ale gdzieś
na przeciętnym meetingu międzynarodowym.

Organizatorzy,  miast  napiąć wysiłek konkurentów do takiego najwyższego stopnia,  w którym każdy
skok o centymetr niedokładny pociągnąłby za sobą punkt karny, zrobili tak, te moc niedokładności uszło
z pod oceny. Trudno sobie wyobrazić. znając sport konkursowy, by na 47 uczestniczących, aż. 7 kont
mogło zrobić parcours omal nie idealnie.  Innemi słowy 112 skoków idealnych w jednym dnu, przy
prawdziwym wysiłku, jest to cytra, której poważnie nikt nie przyj arie.

Łatwość parcours’u wcale nie uprościła zadania jeźdźców, bo konkurencji wszak pozostała niezmienną
Musieli oni skakać po raz wtóry i po raz trzeci, tak, jak to już u nas i na prowincji nie bywa

A  przy  odpowiednim  trudniejszym  parcoursie  najprawdopodobniej  na  liście  zwycięzców
zobaczylibyśmy te same nazwiska, ale bez niepotrzebnych zachodów i straty czasu do ich wyróżnienia.

Do "Prix des Nations" stanęło 47 jeźdźców, reprezentujących 16 narodowości, z których 15 wystawiły
pełne, trzechkonne zespoły, bo jedyna Japonja miała tylko dwóch jeźdźców.

Porządek wyjazdów w szranki był taki jak w szampjonacie, t. j. odbywał parcours początkowo jeden
jeździec od każdej narodowości, potem drugi, następnie trzeci.

Jury składało się: z Holendra — mjr. van Hoboken van Hcedekenskerke, Hiszpana — ppułk. Bianor
Sanchez Mexas. Włocha — pułk. Amalfi, Polaka — pułk. S. G. Władysława Andersa. Czecho-Słowaka
— pułk. Emingerą.

Po przybyciu Królowej do Stadjonu natychmiast rozpoczęto konkurs. Ogromna większość jeźdźców jest
nam znana z innych spotkali podczas meetingów międzynarodowych. Naprawdę zebrana tu była elita
wszechświatowej sławy jeździectwa.
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Jako  trzeci,  wjechał  w  szranki  zdobywca  1-go  miejsca  w  „Prix  dea  Nations"  w  roku  1920-ym
w Antwerpii i w roku 1924-ym w Colombes. Włoch, rtm Leqtrio na tym samym "Trebecco". Jak to
z każdym koniem stać się może i to w najnieodpowiedniejszej chwili tak stało się z "Trebecco". Nie
dochodząc kilku metrów do zwartej przeszkody koń stanął, omal nie wytrącając gwałtownością ruchu
jeźdźca z siodła. Po króciutkiej walce jeździec opanował konia. Przed siódmą przeszkodą znowu ten
sam opór. Dalej strącony zadem drąg i na tablicy informacyjnej ukazuje się 6 punktów karnych.

Nie wiemy co by u nas w kraju powiedziano gdyby z polskim jeźdźcem coś podobnego się stało, — ale
pomimo wszystko w naszych oczach rtm. Lequio był i pozostanie jednym z najwięcej utalentowanych
jeźdźców świata.

Nie powiodło się również staremu, doświadczonemu jeźdźcowi. Belgi jeżykowi, majorowi Mesmaekers
na znakomitym "As de Pique" — zjechał on z toru z 14-oma punktami karnymi.

Bardzo stylowy, równy, ale bez całkowitego wysiłku, zrobił swój parcours hiszpański "Zalamero" pod
swym doskonałym jeźdźcem rtm. nu.rgr. de los Trujillos, otrzymując tylko 2 punkty Karne.

Jako Nr. 16. a pierwszy z polskich koni wystąpił "Mylord" pod por. Gzowskim-Jeździec od stattowych
chorągiewek postawił konia na najdogodniejsze dla niego tempo galopu. Widać było, że w tym galopie
koń ma możność całkowitego wykorzystania swych mięśni jednocześnie z rozpędem, więc nie miało się
uczucia niepokoju. że byle nietrafienie w "foule" może spowodować nieudany skok. Chwilami tylko,
ledwie dostrzegalnie, jeździec zmieniał tempo stosownie do profilu przeszkód. Był to klasycznie równy,
bez niepotrzebnych sztuk i odruchów, o wybitnie polskim charakterze parcours, słusznie zakończony
z wynikiem — 0.

Entuzjastyczne oklaski spadły zanim koń zdążył stanąć na cztery nogi po ostatniej przeszkodzie.

Indywidualny  zwycięzca  poprzedniej  Olimpjady,  Szwajcar,  por.  Gemuseus  na  ,,Lucette"  zakończył
przebieg z 2 punktami karnymi.

Dalej nastąpiło jeszcze kilka parcours'ów bez błędów. Zrobili je:

1. Włoch, ppulk. Forquet na precyzyjnie wygimnastykowanej "Capmeca";
2. Hiszpan, rtm. Nawarro Morenes na klasowym "Zapataso“;
3. Szwed, por. Hansen na karym. rosłym, bocianiaslym "Gerold";
4. Czech, rtm. Ventura na nadzwyczaj sprężystym, ambitnym, niewielkim ;.Eliot";
5. Szwajcar. doskonały jeździec i typowy uczeń szkoły w Pinerolo, mjr. Kuhn na "Pepita"; wreszcie
6.  Francuz,  por.  Bertran,  na  energicznym,  o  nierównym,  lecz  fenomenalnie  zgrabnym.  zawsze
wywiązującym się odruchowo z najgorszej sytuacji „Papillon".

Z 4-ema punktami karnemi, ale ładny parcours miał, znany nam z zeszłorocznych międzynarodowych
konkursów  w  Łazienkach,  Francuz,  rtm.  de  Foullonque  na  również  nam  znanej  "Vallangerwille".
Jeździec zrobił znaczne postępy. Jego tułów dobrze koordynuje z ruchem konia, w prowadzeniu znać
spokój i pewność, cechujące rutynowaną rękę.

Drugim polskim jeźdźcem był por Szosland na "Alli“ Ostry "Alli" wymaga wielkiego wyczucia. Ma on
tendencję do "podłażenia"  pod przeszkodę t.  j.  odbijania  się  zbyt  blisko,  robiąc jedno "nadetatowe"
półtaktu  galopu,  Wówczas  "błąd  przodem"  jest  prawie  nieunikniony.  O  ułamek  sekundy  stracenie
łączności z jego pyskiem przed przeszkodą może być przyczyną katastrofy.  Por.  Szosland. z wielką
intuicją wyczuwając każdy jego odruch, a jednocześnie świetnem tempem galopu, asekurując się od
"wymigania się" "Aili'ego" od wodzy; stylowo zakończył cały parcours. Na okserze tylko koń, dając
zupełnie prawidłowy, pełny skok "wypuścił" prawą tylną nogę; przez co strącił pierwszy drąg i otrzymał
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2 punkty karne.

Kilkakrotnie  megafon  przywoływał  publiczność  do  zachowania  ciszy  podczas  jazdy.  Publiczność
zrozumiała  o  co  chodzi  i  wnet  do  tego się  zastosowała.  Jednak  podczas  parcours'u  holenderskiego
jeźdźca, jeden z gorliwszych kompatriotów, gdy koń był o kilka metrów od okseru, coś głośno krzyknął,
chcąc zachęcić jeźdźca. Może dlatego, a może z innej przyczyny okser został rozwalony.

Sprawca  tego,  porucznik  rezerwy  wojsk  holenderskich,  nie  tylko  był  ,,czynnie"  ukarany  według
zasad ;;Linch‘u", ale pod eskortą policjantów odprowadzono go dla spisania protokółu.

Charakterystyczny wynik zajścia, chyba niemożebny u nas.

Ostatnim jeźdźcem naszym i według programu był rtm. Antoniewicz na ,,Readglet’cie".

Dla znawcy jazda trzeciego polskiego jeźdźca miała specjalną swą wartość, żeby wyrobić zdanie o stylu
naszej  jazdy i  o utrwaleniu zasad naszej szkoły.  Było to to samo wypracowanie konia,  co u dwóch
poprzednich,  identyczne  prowadzenie,  wyzyskanie  tempa  i  zachowanie  się  jeźdźca.  "Readglet"  15
przeszkód i to najtrudniejszych, jak by pochłonął. Nieco ryzykownym był jego skok przez okser, który
mało przez  kogo był  pokonany bez błędów O4bił  się  nieco  za słabo,  zdawało się,  że  strąci  zadem
pierwszy  drąg  nie  zdążając  go  przeciągnąć.  Skręcając  tylne  nogi  w  stronę  ominął  jednak
niebezpieczeństwo. Na ostatniej przeszkodzie, która nie tylko była, ale i wyglądała względnie najłatwiej.
"Readglet"; jakby lekceważąc ją; najniespodziewaniej odbił się o jakie 3 metry za daleko. Nieraz ten koń
potrafił  już  wybrnąć  z  takiej  sytuacji,  ale  mało  poważny  widok  przeszkody  nie  wzbudził  w  nim
należnego  szacunku,  a  więc  i  energii  dla  przeniesienia  się  bez  błędu  na  tamtą  jej  stronę.  Strącony
przodem drąg i wpadnięcie zadem do rowu dało w wyniku 6 punktów karnych.

Klasyfikacja  według  narodowości  już  była  rozstrzygnięta.  Megafon  ogłosił:  I  Hiszpania  (4  punkty
karne). II Polska (8 punktów karnych), III Szwecja (10 punktów karnych).

Ze starych zespołowych laureatów zeszłej Olimpiady w wykazie tym była tylko Szwecja, W 1924-ym
roku miała ona pierwsze miejsce.

Dalej kolejność ułożyła się następująco: 4, 5 i 6 Włochy (12) Portugalja (12) i Francja (12), 7. Niemcy
(14).  8  i  9  Szwajcaria  (18)  i  Stany  Zjednoczone  Ameryki  Północnej  (18).  10  Holandja  (26),  11.
Norwegia  (34).  12.  Argentyna  (58),  13  Węgry  (64),  14.  Belgia  (64  i  pół).  15.  Czechosłowacja,
zdekompletowana podczas konkursu, gdyż jeden jeździec nie zakończy! przebiegu. 16. Japonja — jako
zespół niekompletny.

Rozgrywka o miejsce indywidualne nie była zawczasu przygotowaną, jak to teraz roni się u nas.

Zaczęto zbierać jeźdźców, by im pokazać trasę. Zamiast wywieszenia planu rozgrywki zrobiono to za
pomocą objaśnień.

Drugim błędem było to. że do rozgrywki przeznaczono tylko 6 przeszkód, t. zbyt małą ilość, by mieć
dane do zróżniczkowania wyników parcours'u 7 jeźdźców, którzy już wykazali swoją wysoką wartość.
Dowodem tego jest, że znowu 3 konie przeszły czysto.

Wymuszona druga rozgrywka i tylko na dwóch przeszkodach powtórnie podwyższonych. była próbą
potęgi  skoku,  a  nie  konia,  który  musi  przebyć  parcours  w  określonem  tempie,  zbliżonem  do
myśliwskiego, jakiem jest tempo samego konkursu.

Wypadło tak, że konkurs był operacją źle wprawnego chirurga, którą należało powtórzyć jeszcze dwa
razy, by osiągnąć zamierzony skutek.
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W  pierwszej  rozgrywce  "Mylord"  por.  Gzowskiegu,  prowadzony  tak  samo  świetnie  jak  podczas
konkursu otrzymał 2 punkty karne; hiszpański "Zapataso" również 2 punkty karne. Gdyby "Mylord"
nawet nie popełnił tego błędu nie starczyło by mu klasy dla pokonania wymiarów przeszkód drugiej
rozgrywki.

Szwed, por Hansen na "Gerold" otrzymał 4 punkty karne. Włoch; ppułk. Forquel w rozgrywce zmylił
parcours i był dyskwalifikowany. Stary i doświadczony jeździec nie mógł stracić się wśród 6 przeszkód.
Jego  zmylenie  polegało  na  ominięciu  5-ej  przeszkody.  Słyszeliśmy,  jak  mówił,  że  w  taki  sposób
zrozumiał trasę, gdy ją mu objaśniano. Przy racjonalnej organizacji rozgrywki "po polsku" takie zajście
nie mogło by mieć miejsca.

Indywidualne lokaty pierwszych jeźdźców' ułożyły się następująco:

1 Czech, rtm. Ventura na "Eliot"; mając w 2 rozgrywce 0 punktów karnych; 2. Francuz, por Bertram, na
";Papillon"; (2 punkty karne); 3. Szwajcar; mjr. Kuhn na ;;Pepita" (4 punkty karne); 4 i 5 Polak, por.
Gzowski na "Mylord" i Hiszpan rtm. 1. Nawarro-Morenes na "Zapataso", 6. Szwed, por. Hansen na
;;Gerold" i 7-Włoch; ppułk. Forquet na, "Capineca".

Po ogłoszeniu wyników i odegraniu odnośnych hymnów narodowych podczas wznoszenia zwycięskich
flag na maszty, odbyła się ceremonia wjazdu laureatów salutowania przed Królową, przypięcie wstęg
honorowych i galop dookoła stadionu. pod gradem okrzyków i oklasków.

Ostatni jeździec znikł w bramie Maratońskiej i z tą chwilą zakończyła się faktycznie IX Olimpiada.

Po  ceremonii  rozdania  medali  olimpijskich  za  zwycięstwa  we  wszystkich  sportach.  ogłoszono,  że
następna X-ta Olimpiada odbędzie się w roku 1932-im w Los Angelos. Nieoficjalne wersje głoszą, że
XI-ta Olimpiada wypadnie w udziale Madrytowi,

Przy strzałach armatnich spuszczono z masztu sztandar olimpijski na znak, że bezkrwawa walka 45-ciu
narodów jest ukończoną.

**

Konkurs indywidualnego ujeżdżania (Concours Individuel de Dressage) odbył się dnia 10-go i 11-go
w Fulwersum, na tym samym miejscu, co i próba ujeżdżania szampjonatu.

Stanęło do konkursu 13 narodowości w liczbie 32 jeźdźców: t. Niemcy — 3 jeźdźców; 2. Szwecja —
3 jeźdźców; 3. Bulgaria — 1 jeździec; 4. Belgja — 3 jeźdźców; 5. Austria — 3 jeźdźców; 6. Węgry —
3 jeźdźców;  7.  Szwajcaria  — 3  jeźdźców;  8.  Dania  — 1  jeździec;  9.  Japonia  — 2  jeźdźców;  10.
Holandja — 3 jeźdźców; 11. Francja — 3 jeźdźców; 12. Czechosłowacja — 3 jeźdźców; 13. Norwegja
— 1 jeździec.

Skład Jury: 1- Holender — mjr. Jonkheer H van Reigersberg Versluys. 2. Niemiec — Generał Freiherr
von Holzing Berstett. 3. Belgijczyk — mjr. bar. de Frannoy- 4. Francuz — ppułk. Wattel, 5. Szwed —
hr. Nils Bonde.

Załączamy poniżej w całości listę sędziowania tego konkursu. Jest ona dla nas jeszcze ciekawszą niż
podobna  lista  próby  ujeżdżania  szampjonatu.  Sędziowanie  według  osobistych  zapatrywań,  a  może
i uczuć  sędziów  właściwie  skreśla  ten  konkurs  z  listy  sportów.  Podane  tu  cyfry  we  wzajemnem
zestawieniu są bez żadnych komentarzy bardzo wymowne.

Można się pogodzić, jako z koniecznością z próbą ujeżdżania w szampjonatach. bo lam są inne działy
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mogące wyrównać ogólne wyniki, ale w danym wypadku losy zwycięstwa są wyłącznie zależne od cyfr,
nie będących wynikiem arytmetyki.

Według narodowości, które wystawiły pełne, trzechkonne zespoły lokaty ułożyły się następująco:
1. Niemcy — 669.72 punkty.
2. Szwecja — 650.86 punkty.
3. Holandja — 642.99 punkty.
4. Francja — 641.90 punkty.
5. Czechosłowacja — 637.94 punkty
6. Austria — 600.50 punkty.
7. Szwajcaria — 569.08 punkty.
8. Belgja — 499.70 punkty.

Szwecja,  która  w zeszłej  Olimpiadzie  zdobyła  tu  dwa indywidualne  i  pierwsze  zespołowe miejsce,
a obecnie  znowu się  utrzymała  w czołowej  trójce  jak  zespołowo tak  i  indywidualnie,  zasługuje  na
przyznanie jej pod względem mineżowej jazdy pierwszeństwa wśród innych narodowości.

**

Prywatne Holenderskie Towarzystwa Hippiczne, korzystając z lak rzadkiej okazji i niezwykle licznej
obecności jeźdźców, zdecydowały zorganizować jeszcze trzy międzynarodowe meetingi konne. Jeden
w Hilwersum dnia 14 sierpnia, drugi i trzeci od 16-go do 18-go sierpnia w Haadze i Roterdamie.

Wszystkie  narodowości,  uczestniczące  w  ,.Prix  des  Nations",  mianowały  swe  konie  do  konkursu
w Hilwersum, natomiast do Roterdamu i Haagi pojechało bardzo nieliczne grono, pomimo doskonałej
komunikacji  i  bliskości  tych  miast,  oraz  wygodnego  terminu  dat.  Objaśnia  się  to  zmęczeniem  po
wiełkiem naprężeniu nerwów, podczas odbytych igrzysk.

To  zmęczenie  dawało  się  również  odczuć  w  ogólnym  nastroju,  panującym  podczas  zawodów
w Hilwersum.

Gospodarzem zawodów było Towarzystwo Noord Hollandsche Jachtvereeniging.  Terenem służył  ten
sam "Sportpark".

Parcours, zawdzięczając dużym wymiarom placu, był swobodny i miejsca do galopowania miało się
poddostalkiem. Przeszkody wysokości około 1.40 mtr. były wybudowane ładnie i sprawiały wrażenie
nieco trudniejszych niż w Amsterdamie.

Błędem organizatorów było to, że przy sędziowaniu, koniom, mającym jednakowe punkty, nie dzielono
nagrody ex-aequo. a kierowano się lepszym czasem, o którym przedtem nic nie było ogłoszone. Wobec
tego wynik konkursu, był zupełnie wypadkowy, gdyż jeźdźcy jechali zupełnie inaczej niżby robili to,
znając dokładnie warunki.

Koni uczestniczyło 56. czyli więcej niż na Olimpiadzie, gdyż były dopuszczone i konie rezerwowe, t. j.
każda  narodowość  wystawiała  po  4  konie,  za  wyjątkiem Holendrów,  którzy  tu  korzystali  z  prawa
mianowania wszystkich koni, przygotowywanych w ich grupie olimpijskiej.

Konkurs zaszczyciła swoją obecnością Królowa Wilhelmina z Małżonkiem i Królewną

Nagrody zdobyli:

1. Hiszpania — capt. Carcia Fernandez na "Revistada";
2. Szwecja — Ob. Leutn. Halberg na .,Loke";
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3. Hiszpania — capt. Navarro na ,,Zapataro";
4. Szwecja — Ob. Leutn. Hallberg na "Mefisto“;
5. Portugalja — Leutn. Joan F. de Alnuida na ."Gaillard":
6. Holandja — capt. P' R. Versteegh na "Mascotte“;
7. Szwajcarja — Oberit. A. Gemuseus na ,,Lucette";
8. Włochy — capt. Bettoni na "Aladino";
9. Węgry — rtm. Victor Eder na "Aspis";
10. Portugalja — Lt. Helder Martins na "Avro";
11 Szwajcarja — capt. de Murait na "Notas";
12 Polska — rtm. M. Antoniewicz na "Readglette".

Dnia 15-go sierpnia konie nasze zostały za wagonowane i pożegnaliśmy gościnną Holandię, uwożąc
najmilsze wspomnienia.

Najważniejszym wnioskiem który dało nam doświadczenie z wyprawy Amsterdamskiej: — ulepszenie
materjału  końskiego  i  niezwłoczne,  natychmiastowe  rozpoczęcie  przygotowywania  się  do  następnej
X Olimpiady w Los-Angelos zachowując w jeździe obrany przez nas kierunek, udoskonalając go przez
pracę, a jednocześnie chroniąc go od sprzecznych z nim naleciałości i zmanierowania.

[poniżej tabele 1-5... redakcja PCBJ]
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TABELA 1.

Jeździec Narodowość Nazwa konia Punkty przyznane przez poszczególnych sędziów Średnia

Holandia Francja Węgry Norwegja Szwajcaria

Lieut. V. Ankaerona Szwecja Masha 169,7 196,3 167,3 191,4 220,2 188,98

Commdt. Sloan Doak Stany Zjedn. Misty Morn 145,8 165,6 145,7 161,1 187,2 161,08

Rotm. J. Trekwald Polska Lwi Pazur 157,6 186,3 195,9 183,5 200,2 184,70

Commdt. S. Kido Japonja Kyngun 171,3 220,2 204,4 188,6 218,8 200,66

Commdt. V. Stoitcheff Bułgarja Dorda 207,4 234,5 242,2 190,5 234,3 221,78

Capt. Ch. Stoffel Szwajcarja Attila 168,3 172,4 198,4 182,4 200,8 184,46

Lieut. L. L. Rousseaux Belgja Swang 147,9 165,1 152,8 159,5 184,8 162,02

Lieut. A. Qvist Norwegja Higalgo 194,3 216,0 257,1 207,9 230,4 221,14

Capt. T. Lequio Włochy Uroscki 129,6 141,4 120,7 144,7 157,6 138,80

Capt. J. Seyfried Czechosłowacja Ekul 166,6 170,7 214,1 185,3 181,2 183,58

Commdt. H. von Adda Węgry Alvezer 150,8 147,1 166,4 149,1 172,5 157,18

Capt. H. von Essen Finlandia El Kaid 166,3 169,5 195,6 177,2 194,6 180,64

Lieut. J. P. J. Jensen Danja Pearl 168,8 165,1 179,3 163,9 199,1 175,24

Lieut. A. v. d. Voort van
Zijp

Holandja Silver Piece 221,4 210,5 243,9 216,3 225,5 224,60

Lieut. P.H. Pernot du
Breuil

Francja Titanja 173,0 219,1 199,4 184,3 190,2 193,20

Commdt. B. Neuma Niemcy Ilja 185,2 218,1 234,9 196,6 207,3 208,42

Capt. F. Jimenez Alfaro Hiszpanja Quart
d`heure

175,0 190,5 141,3 184,7 195,5 177,40

Lieut. N. Kettner Szwecja Caesar 192,7 191,3 193,1 194,8 216,4 197,66

Commdt. Ch. P. George Stany Zjedn. Ozella 160,4 140,7 159,6 175,6 162,1 159,28

Rotm. M. Antoniewicz Polska Moja Miła 134,4 148,3 120,0 171,1 148,7 144,50

Capt. K. Lekarsky Bułgarja Gigant 196,6 226,4 247,7 211,7 227,7 222,02

Commdt. R. de
Ribaupierre

Szwajcarja Sergent 186,6 215,1 203,8 189,7 216,8 204,20

Lieut. L. De Jonghe
d`Ardoye

Belgja Gigolo 138,8 137,8 97,5 162,7 155,1 138,38

Lieut. B. Ording Norwegja And-Over 179,2 202,8 222,1 201,0 199,8 200,98

Capt. C. Cerboneschi Włochy Zerna 113,8 102,5 47,6 119,2 112,1 99,04

Capt. J. Charous Czechosłowacja Engadin 174,8 206,2 189,7 189,3 202,2 192,44

Capt. K. von  Cseh Węgry Bene 187,2 171,4 190,2 199,1 200,6 189,70

Capt. C. H. Gandelach Danja Beauty 223,6 232,0 238,5 230,8 240,8 233,14

Lieut. C. Pahud de
Mortanges

Holandja Marcroix 224,7 235,9 244,8 221,6 242,1 237,82

Capt. F. Denis de
Rivoyre

Francja Nistos 183,9 245,4 187,8 180,1 199,4 199,32

Lieut. R. Lippert Niemcy Flucht 225,2 258,6 236,3 214,4 248,6 236,62

Capt. J. Cavanillaz
Prosper

Hiszpanja Barrabas 152,7 163,9 119,5 172,1 164,6 154,56

Capt. S. Colliander Szwecja King 212,1 209,5 240,8 217,6 224,6 220,92

Capt. F. Carr Stany Zjedn. Verdun Belle 134,0 135,5 119,2 157,6 141,3 137,52
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Ppułk. K. Rómmel Polska Donese 86,8 105,4 50,9 105,4 102,6 90,22

Capt. F. Semoff Bułgarja Arsenal 220,0 204,6 219,8 209,3 225,7 215,88

Lieut. Col. W. Gerber Szwajcarja Chesnut Lily 182,2 212,5 221,3 192,1 221,1 206,40

Lieut. G. van, Derton Belgja Remember
Erin

58,3 64,4 57,5 86,0 77,5 66,66

Lieut. E. Johansen Norwegja Baby 215,5 218,6 242,8 211,5 234,4 224,56

Capt. G. Valenzano Włochy Jaddo 135,3 127,0 170,0 153,1 142,2 145,52

Lieut. F. Statecny Czechosłowacja Fezak 176,4 215,3 216,3 183,1 202,7 189,76

Commdt. O. Binder Węgry Jukker 159,4 159,1 176,6 164,5 177,5 167,42

Capt. G.P. De Kruyff Holandja Va-t`en 250,7 259,9 254,1 243,1 248,5 251,26

Commdt. E. M. Longin-
Spindler

Francja Poupée 148,6 183,9 162,8 169,3 167,3 166,38

Capt. W. Feyerabend Niemcy Alpenrose 182,4 236,7 255,7 207,2 228,0 222,00

Capt. A. Somalo-Paricio Hiszpanja Royal 99,8 99,4 75,3 103,0 94,7 94,44

[poniżej tabele 2-5... redakcja PCBJ]
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TABELA 2.

Jeździec Narodowość Nazwa konia Drogami Steeple Cross Razem

Lieut. V. Ankaerona Szwecja Masha 200 350 702 1.252

Commdt. Sloan Doak Stany Zjedn. Misty Morn 200 508 702 1.410

Rotm. J. Trekwald Polska Lwi Pazur 200 508 542.5 1.250

Commdt. S. Kido Japonja Kyngun 200 518 714 1.432

Commdt. V. Stoitcheff Bułgarja Dorda 200 500 minus 52.5 647.5

Capt. Ch. Stoffel Szwajcarja Attila 200 506 718 1.424

Lieut. L. L. Rousseaux Belgja Swang 200 500 710 1.410

Lieut. A. Qvist Norwegja Higalgo 200 500 704 1.404

Capt. T. Lequio Wlochy Uroscki 200 506 nie ukończył ---

Capt. J. Seyfried Czechosłowacja Ekul 200 512 wyeliminowany ---

Commdt. H. von Adda Węgry Alvezer 200 510 708 1.418

Capt. H. von Essen Finlandja El Kaid 200 516 728 1.444

Lieut. J. P. J. Jensen Danja Pearl 200 510 700 1.410

Lieut. A. v. d. Voort van Zijp Holandja Silver Piece 200 504 700 1.404

Lieut. P.H. Pernot du Breuil Francja Titanja 200 514 732 1.446

Commdt. B. Neuma Niemcy Ilja 200 514 722 1.436

Capt. F. Jimenez Alfaro Hiszpanja Quart d`heure 200 502 wyeliminowany ---

Lieut. N. Kettner Szwecja Caesar 200 504 700 1.404

Commdt. Ch. P. George Stany Zjedn. Ozella 200 510 wyeliminowany ---

Rotm. M. Antoniewicz Polska Moja Miła 200 514 724 1.438

Capt. K. Lekarsky Bułgarja Gigant 200 510 wyeliminowany ---

Commdt. R. de Ribaupierre Szwajcarja Sergent 200 512 wyeliminowany ---

Lieut. L. De Jonghe d`Ardoye Belgja Gigolo 200 514 wyeliminowany ---

Lieut. B. Ording Norwegja And-Over 200 500 712 1.412

Capt. C. Cerboneschi Włochy Zerna 200 502 632 1.334

Capt. J. Charous Czechosłowacja Engadin 200 502 710 1.412

Capt. K. von  Cseh Węgry Bene 200 510 490 1.200

Capt. C. H. Gandelach Danja Beauty 200 500 wyeliminowany ---

Lieut. C. Pahud de Mortanges Holandja Marcroix 200 514 718 1.432

Capt. F. Denis de Rivoyre Francja Nistos 200 512 710 1.422

Lieut. R. Lippert Niemcy Flucht 200 520 706 1.426

Capt. J. Cavanillaz Prosper Hiszpanja Barrabas 200 514 630 1.344

Capt. S. Colliander Szwecja King 200 504 704 1.408

Capt. F. Carr Stany Zjedn. Verdun Belle 200 510 716 1.426

Ppułk. K. Rómmel Polska Donese 200 520 520 1.240

Capt. F. Semoff Bułgarja Arsenal 200 502 minus 455 247

Lieut. Col. W. Gerber Szwajcarja Chesnut Lily 200 512 712 1.424

Lieut. G. van, Derton Belgja Remember Erin 200 512 nie ukończył ---

Lieut. E. Johansen Norwegja Baby 200 462,5 708 1.370

Capt. G. Valenzano Włochy Jaddo 200 500 716 1.416
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Lieut. F. Statecny Czechosłowacja Fezak 200 nie ukończył --- ---

Commdt. O. Binder Węgry Jukker 200 508 nie ukończył ---

Capt. G.P. De Kruyff Holandja Va-t`en 200 500 716 1.416

Commdt. E. M. Longin-Spindler Francja Poupée 200 516 wyeliminowany ---

Capt. W. Feyerabend Niemcy Alpenrose 200 514 360 1.074

Capt. A. Somalo-Paricio Hiszpanja Royal 200 500 568 1.268

[poniżej tabele 3-5... redakcja PCBJ]

38/42



TABELA 3.

Próba wytrzymałości

Narodowość Punkty uzyskane Razem Uwagi

Szwecja +

1252

} =
4.094 Zespół zdekompl.1404

1408

Stany Zjedn. +
1410

} = 2.836 Zespół zdekompl.
1426

Polska +

1250,5

} = 3.928,5 Zespół zdekompl.1438

1240

Bułgaria +
647,5

} = 894,5 Zespół zdekompl.
247

Szwajcarja +
1424

} = 2.848 Zespół zdekompl.
1424

Belgja + 1410 = 1.410 Zespół zdekompl.

Norwegja +

1404

} = 4.1861412

1370

Włochy +
1334

} = 2.750 Zespół zdekompl.
1416

Czechosłowacja 1412 = 1.412 Zespół zdekompl.

Węgry +
1418

} = 2.618 Zespół zdekompl.
1200

Holandja +

1404

} = 4.2521432

1416

Francja +
1446

} = 2.868 Zespół zdekompl.
1422

Niemcy +

1436

} = 3.9361426

1074

Hiszpanja +
1344

} = 2.612 Zespół zdekompl.
1268
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TABELA 4.

Narodowość Jeździec Nazwa konia
Punkty zdobyte
w próbie skoku

Ostateczny wynik

Szwecja

--- --- ---

} 540 } 5.241,56Lieut. N. Kettner Caesar 300

Capt. S. Colliander King 240

Stany
Zjednoczone

Commdt. Sloan Doak Misty Morn 270

} 480 } 3.773,88--- --- ---

Capt. T. Carr Cerdun Belle 210

Polska

Rotm. J. Trenkwald Lwi Pazur 210

} } 5.067,92Rotm. M. Antoniewicz Moja Miła 240 720

Ppułk. K. Rómmel Donese 270

Japonja

Commdt. S. Kido Ryngun 180

} } 1.812,66--- --- --- 180

--- --- ---

Bułgarja

--- --- ---

} 1.554,18--- --- ---

--- --- ---

Szwajcarja

Capt. Ch. Stoffel Atilla 210

} } 3.893,06--- --- --- 450

Lieut. Col. W. Gerber Chesnut Lily 240

Belgja

Lieut. L. L. Rousseaux Swang 300

} } 2.077,06--- --- --- 300

--- --- ---

Norwegja

Lieut. A. Qvist Hidalgo 270

} } 5.522,68Lieut. B. Ording Aud-Over 300 690

Lieut. F. Johansen Baby 120

Włochy

--- --- ---

} } 3.733,36Capt. Cerboneschi Derna 300 600

Lieut. G. Valenzano Jaddo 300

Czechosłowacja

--- --- ---

} } 2.217,78Capt. J. Charous Engadin 240 240

--- --- ---

Węgry

Commdt. A. von Adda Alvezer 270

} } 3.402,30Capt. K. von Cseh Bene wyel. 270

--- --- ---

Finlandja

Capt. H. Von Essen El Kaid 300

} } 1.924,64--- --- --- 300

--- --- ---

Danja

Lieut. J. P. J. Jensen Pearl 300

} } 2.118,38--- --- --- 300

--- --- ---
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Holandja

Lieut. A. van der Voort van Zijp Silver Piece 300

} } 5.865,68Lt. C. F. Pahud de Mortanges Marcroix 300 900

Capt. G. P. de Kruijff Va-t`en 300

Francja

Lieut. Pernot du Brenil Titania -127,5

} } 3.509,40Capt. C. Denis de Rivoyze Nistos + 210 82,5

--- --- ---

Niemcy

Commdt. B. Neumann Ilja 300

} } 5.113,04Lieut. R Lippert Flucht 270 570

--- --- ---

Hiszpanja

--- --- ---

} } 3.248,40Capt. J. Cavanillaz Prosper Barrabas 210 210

--- --- ---

(wynik konkursu w skokach według narodowości i ostateczna punktacja narodowości).

[poniżej tabela 5... redakcja PCBJ]

41/42



TABELA 5.
K

la
sy

fi
ka

cj
a Indywidualne ujeżdżenie Punkty przyznane przez poszczególnych sędziów

Razem Średnia
Narodowość Jeździec

Nazwa
konia

Holandja Niemcy Belgja Francja Szwecja

01 Niemcy C.F. Freigerr
v. Langen

Draufganger 224,7 282,5 237,5 211,00 213,4 1187,1 237,42

02 Francja Comm. Marion Linon 210,4 258,6 243,1 236,1 205,4 1153,6 230,72

03 Szwecja Ragnac Olsen Günstling 212,3 259,6 225,1 203,2 248,7 1148,9 229,78

04 Szwecja Capt. J. Lundblad Blackmar 228,1 237,5 225,7 206,7 235,5 1133,5 226,7

05 Czechosłowacja Capt. E. Thiel Loki 227,9 223,2 246,0 224,8 207,9 1129,8 225,96

06 Niemcy Capt. H.
Linkenbach

Gimpel 218,4 250,7 216,1 213,2 222,9 1121,3 224,26

07 Francja Capt. R. Wallon Cloughbank 207,7 219,5 240,3 261,4 191,5 1120,4 224,08

08 Holandja Comm. J. H. Van
Reede

Hans 237,0 243,0 224,7 187,6 211,2 1103,5 220,70

09 Holandja Capt. P. Versteegh
His

Excelence II 225,8 214,8 225,4 206,4 211,6 1082,2 216,44

10 Czechosłowacja Capt. O.
Schöniger

Ex 220,4 233,2 223,4 190,5 183,9 1051,4 210,28

11 Niemcy
Commdt. E.
Freherr von
Lotzbeck

Caracalla 189,7 239,8 207,0 201,0 202,7 1040,2 208,04

12 Holandja Capt. G. W. le
Heux

Valerine 245,3 204,9 209,0 182,4 187,5 1029,1 205,82

13 Austrja
Gen. A. von
Pongracz de
Szent-Miklos

Ruttidu 208,7 240,2 198,0 187,3 187,2 1021,4 204,38

14 Austrja Comm. W. Jaich Graf 201,6 232,5 206,2 170,5 210,0 1020,8 204,16

15 Szwajcarja Comm. A. Mercier Queen Mary 194,2 222,7 219,6 193,8 186,4 1016,7 203,34

16 Danja Capt. H. M. A.
Fog

Mistinguette 199,0 216,4 218,2 173,7 203,1 1010,4 202,88

17 Czechosłowacja Comm. J. Hanf Elegant 202,7 201,7 223,9 199,6 179,6 1008,5 201,79

18 Bułgarja Comm. v.
Soitcheff

Pan 219,5 205,5 218,9 163,6 196,3 1003,8 200,76

19 Szwecja Capt. C. Bonde Ingo 185,1 201,8 188,1 169,8 227,1 971,9 194,38

20 Japonja Capt. K. Okada Takushu 191,7 212,9 208,0 178,6 184,5 968,5 193,70

21 Austrja Lieut. Col. G.
Grachegg

Daniël 200,5 210,4 204,8 176,4 167,7 159,8 191,96

22 Szwajcarja Lieut. O. Frank Jupiter 188,1 189,4 208,1 187,5 180,0 153,1 190,62

23 Francja Lieut. Col. P.
Danloux

Rempart 227,0 225,2 252,7 267,2 193,4 1165,5
mniej -46

187,10

24 Belgja Capt. O. Lintz Rira-t-elle 184,7 184,9 222,6 171,5 165,6 929,3 185,86

25 Szwajcarja Lieut. W. Stubner Ulhart 181,0 185,2 198,0 151,1 160,3 875,6 175,12

26 Norwegja Capt. Michelet Benue 173,6 177,0 189,4 160,9 153,0 853,9 170,78

27 Belgja Capt. H. Laame Belga 171,8 174,9 176,4 153,3 162,1 838,5 167,70

28 Japonja Col. K. Yusa Sakigake 158,9 203,0 168,6 145,5 158,8 834,8 166,96

29 Belgja Lieut. G. Delrue Dreypuss 135,8 143,4 175,4 132,5 143,6 730,7 146,14
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